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Nawrócenie P. P. S. 


Wszelkie próby narzucenia nowych jeu zasług narodowych P. P. 5. Nie można 
podstaw ustroju politycznego silą podważy- |Już teraz w demonstracjach, grożbach ife- 
łyby w społeczeństwie wszelki szacunek dla | woltach przeciw rządowi POJ oływać się na 
a i bylyby bardzo niebezpiecznym pre- nazwisko Piłsudskiego i udawać, że się 
cedensem. Na takie eksperymenty nie może | działą dla jego sprawy i w jego imieniu. 
sobie pozwolić nasze społeczeństwo, które | Nógł w wigilię rewolty listopadowej poseł 
przez 100 lat z górą wychowywano w po- Marek rządowi grozić. i kolejarzy ży ZA 
gardzie do praw, narzuconych przez zabor- wzywać, dzisiaj może tylko w wozach ko- 
ców, i które nie zdążyło jeszcze przejąć się lejowych wyszukiwać „polityków „chadae- 
WIEM zasadą, że prawo, jakie wolny lud | (kich, by się przed nimi na niewdzięczność 
dla siebie i u siebie stworzył, jest Ao) AERE SRo skarżyć i ich pomocy przeciw 
i nietykalne. W zasadzie tej wychowywać rządowi prosić. ROEE zaiste przyszły U 
trzeba pedrastające pokolenia.  Podeptamie z na P. P. S. i A aj AA En 
jej, chociażby dokonane w najlepszej wie- pu U JE ta o „k e ŻE: 
rze, wyrządziłoby psychice zbiorowej naro- to właśnie dzisiaj na tej nędznej parti, 
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Ceremonje z Okazji podpisania pakiu 
antywojennego, 


Paryż 24.8. (PAT). Z okazji podpisania pak. 
tu, notępiającego wojnę, ulice Paryża będą 
w niedzielę i poniedziałek bogato iluminow me 
i dekorowane, Historyczna ceremonja odbe Iżre 
się o godzinie 15-tej w „Sali Zegarowej* mini. 
sterstwa Spraw zagranicznych. Wydano zarzą. 
dzenia celem jaknajszerszego spopularyzowania 
tego uroczystego aktu, przy pomocy Radja, ki- 
nematografji. Przemówienie podkreślające do. 
niosłość aktu wygłoszone zostanie przez Beian- 
da. Podpisy składane będą według porzą tku 
analfabetycznego. 

Warszawa 24.8. (tel. wl). W gmachu fran. 
cuskiego min. spraw zagr. czynione są ostate- 


Paryż przybiera 
| 


uroczystą szatę. 


Powitanie Kelloga. 


Havre 24/8. (PAT) Kellog i M. King wysie- 
dli na ląd o godzinie 7, powitani przez przed- 
stawicieli władz cywilnych i wojskowych. Po 
powitaniu gości przez prefekta, mer wręczając 
Kellogowi złote pióro, przeznaczone do podpi- 
sania paktu, oświadczył, że pakt stanowi reali- 
zację obietnicy,  uczynionej  kombatantom 
wszystkich narodawości, że walczyli, aby zapo 
biedz na zawsze powrotowi wojny. 


KANADA i 

TWORZY POSELSTWO W PARYŻU. 
Paryż 24/8. (PAT) Dziś po południu Kellog 
złożył wizytę Briandowi. W dniu jutrzejszym 
zamierzą on przyjąć dziennikarzy. Premjer ko- 
nadyj.ki M. King pozostanie w Europie do cza 
su utworzenia poselstwa kanadyjskiego we 
Francji, które ma nastąpić w końcu września, 


du tak ciężką krzywdę, że dziesiątki lat nie | 


"udołałyby jej naprawić". 
Od kogo może pochodzić powyższa de- 
klaracji tej najprzykladniejszej praworząd- 


ności? Kto przez 2 lata ostatnie wykazywał | 


niestrudzenie szkodliwość ..narzncania no- 
wych podstaw ustroju“ i podnosił „Świę- 
tość“ i nietykalność praw, które wolny lud 
dla siebie stworzył“? Odpowiecie, szanowni 
Czytelnicy, że zdania te znajdowaliście 
w „Głosie Narodu" i że powyższy cytat po- 
chodzi zapewne z jednego z naszych da- 
wniejszych artykułów wstępnych, — tych; 
które ne uległy konfiskacie. Tego samego 
zdania jesteście naturalnie i wy, pp. Sana- 
torzy, wy, którzy w naszej namiętnej obro- 
nie praworządności dopatrywaliście się naj- 
gwałtowniejszego ataku — na was samych. 

Otóż mylicie się, jedni i drudzy. Zacyto- 
wana na wstępie pochwała legalizmu niej 
pochodzi z „Głosu Narodu“. Wyczytaliśmy 
ją wczoraj w „Rokotniku”, głównym orga- 
nie P. P. S. Nieprawdopodobne? Zapewne, 
ale przecież żyjemy w epoce nieprawdopo- 
dobieństw. Rewolucyjny Szaweł z listopada 
i maja pojechał do Damaszku. Wrócił skru- 
szonym wyznawcą praworządności, przysię- | 
gającym palić to, co dawniej czcił i czcić 
to, co dawniej pali. Od jutra „Robotnik“ 
i „Naprzód“ zaczną może przedrukowywać 
artykuły „Glosu Narodu“ z okresu pomajo- 
wego, by skruchę swą podkreślić jakimś 
aktem zadośćuczynienia?... 

Całe to nawrócenie PPS., niewątpliwie 
szczere, jest jednak wywolane nie pobudka- 
mi idealnemi, lecz rozgoryczeniem z y Md 
du utraconych korzyści partyjnych. P. P. 5. 
nie została wyciągnięta przez zwycięzcę ma- 
jowego na wyżyny władzy, na których spo- 
dziewała się znależć w nagrodę za swą rolę 
w owych wypadkach. Nie została powtórzo- 
na po majn Moraczewszczyzna i program 
P. P. S. nie stał sią doktryną państwową; 
co gorzej nowy system okazał się w wielu 
dziedzinach i to najważniejszych, bardziej 
„reakcyjnym* niż rządy straszliwej  „chje- 
ny“ i „krwawego Kiernika”. A co już jest 
najgorszem i do rozpaczy białej musi socja- 
listów doprowadzać, to fakt. że przeciw te- 
mu rządowi nie można urządzać strajku ko- 
lejowego. że nie można terazrozbrajać oddzia 
łów wojskowych okrzykiem „Niech żyje Pił- 
sudski“, nie można odbierać jednemu od- 
działowi karabinów. by odnosić nowe świe- 
tne „zwycięstwa“ nad ułanami, któreby 
stały się świeżemi liśćmi w laurowym wień- 


która w nadziei własnych korzyści i upo- 
korzenia przeciwników politycznych dwa 
razy zdradziła „Święte prawa, które lud dla 
siebie ustanowił“ i za to wiarołomstwo zo- 
stałą ukarana teraz tak dotkliwie, hańbiąco 
i szybko, że sromotniejszej kary trudno s0- 
bie wyobrazić, Przyszła bowiem nie z ręki 


| wrogów, nie od chjeny, Witosa lub Kiernika 


ale od twórcy P. PF. S. i jej chwały, od 
człowieka, na popularności którego żerowa- 


jła bezwstydnie P. P. S5. przez 8 lat istnie- 


ł 


| straszliwym samosądem partji 


nia państwa. Przeciw rządowi Piłsudskiego 


|? P. S. odważa się tylko jęczeć i szemrać, 


ale nawet to szemranie opozycyjne jest 
nad sobą, 
nad jej przeszłością, nad jej czynem majo- 
wym. 

Jesteśmy przekonani. że w dalszym roz- 
woju wypadków to kamkructwo moralne P. 
P. S. zmaterjalizuje się w katastrofie zupeł- 
inej. Stanie się to wtedy, gdy marsz. Piłsud- 
ski i P. P. S. staną w walce otwartej. Ta 
rozgrywka, której P. P. 5. boi się panicznie, 
winna przyjść. Mówią nam socjaliści, że 
bronią teraz demokracji. Zapóźno, panowie! 
Demokracja nie potrzebuje obrońców, któ- 
rzy ją w listopadzie i maju zdradzają. Przed 

majem pyacowały partje umiarkowane nad 
ugruntowaniem w państwie  parlamentary- 
zmu. Socjaliści zniszczyli — razem z inny- 
mi — te wysiłki. Dzisiaj praca nad reformą 
ustroju odbywa się w innych warunkach. 
Socjalistom pozostaje tylko płakać i te- 
sknić za czasami przedmajowymi*. Zapóźno 
przypomnieli sobie. że były to czasy pano- 
wania... demokracji. ax. 


Prenjer Bartel W Warszawie. 


Warszawa 24/8. (Te. wl). W piątek wie- 
czorem wrócił z wywczasów wakacyjnych 
promjer Bartel. W rozmowie z dziennikarzami 
p. Bartel zapowiedział, iż w najbliższych 
dniach zwołane zostanie pesiedzerie komitetu 
akonomicznego rady ministrów, które zajmie 
się sprawą naszego eksportu m państw za- 
chodnichi wypowie się w sprawie przyjęcia 
ipropozycyj Harrimana, Następnie zostanie zwo 
łane posiedzenie rady ministrów celem po- 
wzięcia decyzji. . 

„== | 1, I p oe 

Warszawa 24/3. (Telef. wł). W miej  ni- 
nistra Stresemanna pojedzie do Genews jako 
szef delegacji niemieckiej podsekretarz stani 
Schubert, 

PONIEC ZA 


Premjor kanadyjski oświadczył w związku z tą 
sprawą, że nie chodzi tu o żadne tendencje še- 
paratystyczne, lecz o szezerą chęć jaknajściślej 
szej współpracy z Angiją. 

Paryż 24.8 (PAT). Prasa wita sygnatarju. 
szy paktu Kelloga, który stanowi nowy etap na 
drodze do powszechnego pokoju. „Le Journal" 
zaznacza, że podróż Kelloga, który przybywa 
do Francji, aby przypieczętować pojednanie 
francusko-niemieckie, rzuca nowy pomost przez 
Atlantyk i stwierdza wolę współpracy Ameryki 
z dążeniami pokojowemi Europy. „Le Journal“ 
uważa, żę Stresemann będzie przedmiotem po. 
wszchnego zaintersowania. „Le Petit Parisien“ 
dowiaduje się, że Rada Ministrów wraziła jedna 
myślny pogląd, że Nadrenja nie mogłaby być 
opróżniona bez odpowiedniej rekopensaty, 
„Echo de Paris“ wyraża analogiczną opinję 
podkreślając, że sprawa opróżnienia powinna 
również chjąć kwestje odszkodowań i długów, 
w których Ameryka powinna odegrać pierwszo- 
rzędną rolę. „Le Gaulois“ zaznacza, iż Francja 
pełnomocników poszczególnych państw przyj. 
mie z tradycyjną sympatją. „Le Oeuvre" wyraża 
zapewnienie, iż po Lozannie i Thoiry, Paryż 
stanowi nowy etap na drodze do pokoju. 


czne przygotowania d» ceremonji podpisania 
paktu. stawiającego wojnę poza prawem. Ce. 
remonja rozpocznie się o godz. 15 w poniedzia- 
lek w sali zeęgarowej przemówieniem Brianda, 
na które odpowie Kellog. Delegaci państw ra. 
siędą przy wielkim stole kształtu podkowy. 
Z obu stron zajmą miejsca zaproszeni parlamen- 
tarzyści francuscy i obcy, tudzież przedstawi. 
ciele prasy, Po podpisaniu paktu przez 13 
państw zaproszonych, a których liczbę ograni- 
czył rząd waszyngtoński wypadnie zaprosić 
(także inne państwa, które w razie przyjęcia za. 
proszenia będą musiały pakt podpisać bez ža- 
dnych zastrzeżeń i poprawek. Jest to wymie 
rzone głównie przeciwko Sowietom. Prowdopo- 
dobnie z takim wnioskiem o Zaproszenie wyStą. 
pi Kellog pod koniec ceremonii, 

Nie jest wykluczone, że na Radzie Ligi Na- 
rodów zostanie zgłoszona propozycja, aby pań. 
stwa, skupione w Lidze Narodów przyłączyły 
się do paktu Kelloga. Stresemann będzie kon- 
ferował podczas pobytu w Paryżu z Briandem. 
Konferencja ta nabiera większego znaczenia. 
że do Genewy Stresemann nie pojedzie. 


nean Ô S YA 


Sprawa ewakuacji Nadrenji nieaktualna. 


Paryż. 24 8. (PAT.) Jest rzeczą prawdopo- 
dobną, że z okazji podpisania paktu Kelloga. 
przedstawiciele poszezególmych mocarstw od 
będą wymianę peglądów na temat spraw 
wchodzących na porządek dzienny wrześnio- 
wej sesji Zgromadzenia Ligi Narodów. Stano- 

wisko rządu francuskiego pozostaje takiem, jak 
je określił Briand na posiedzeniu senatu przed 
zamknięciem parlamentu. 

Pozatem jest rzeczą wątpliwą, czy wobec 
nieobecności Chamberlaina w {Genewie poru- 
szany będzie problemat wcześniejszej ewakua- 
cji Nadrenji. Przypomnieć należy, iż Chamber- 
lain oświadczył w Izbie Gmin, że powinno 
dojść do porozumienia między mocarstwami 
okupacyjnemi, co do warunków wzmiankowa- 
nej ewakuacji. Pamiętać również należy, iż 
Streseman dał do zrozumienia w Thoiry, że 
rząd Rzeszy skłonny jest do poczynienia pe- 
wnych propozycji w celu uzyskania wcześniej- 
szej ewakuacji Nadrenji. Dotychczas Niemcy 
nie wystąpiły z żadną propozycją w tej spra- 


Kelloga minister Stresemann wróci do Berlina, 
Decyzja ta stoi w związku z niepowodzeniem 
polityki niemieckiej w sprawie opróżnienia 
przedterminowego strefy Nadreńskiej. Ze stro- 
ny rządu francuskiego i angielskiego zostało 
wysunięte jako jeden z warumków przedter- 
minowego opróżnienia Nadrenji zawarcie Lo- 
carna Wschodniego między Niemcami z jednej 
a Polską i Czechosłowacją z drugiej strony. 
W tych warunkach minister Stresemann uznał 
swój wyjazd do Genewy za bezeelowy. 


JĘZYK UKRAIŃSKI W LITURGJI 
PRAWOSŁAWNEJ. 

Warszawa 24/8. (Tel. wł), Głowa cerkwl 

prawosławnej w Polsce Dionizy wydał do du- 

chowieństwa prawosławnego orędzie, w któ- 

Tem uznaje język ukraiński za jeden z całko- 

wicie wprawsionych w liturgji prawosławnej 


>» 


i poleca duchowieństwu stosowanie 


języka 


wie. ukraińskiego w kazariach, przy nauce religji 
. w szkołach i t. d. Orędzie to wywołało w ko- 
Stresemann zrezygnował l wyjazdu łach ukraińskich wieikie wrażenie, uważane 


do Genewy. 


Powodem tego kroku są „nadreńskie* 
niepowodzenia polityki niemieckiej. 


Berlin. (AW.) Sensacje wywołało . tutaj 
ogłoszenie umzędowego zlecenia ministerstwa 
spraw zagranicznych, iż ną skutek orzeczenia 
lekarskiego minister Stresemann nie uda się 
Ido Genewy na wrześniową sesję Rady i Zgro-. 
madzenia Ligi Narodów. Po podpisaniu paktu | nin, 


jest bowiem jako zapowiedź w kierunku od- 
ruszczenia cerkwi prawosławnej i zbliżenia do 
tej cerkwi prawosławnej ludności ukraińskiej. 

Warszawa 24.8. (tel. wl). Minister Kwiat. 
kowski po otwarciu Targów Wschodnich roz- 
poczyna urlop wypoczynkowy w dmiu 6_wzze. 


. SOW | 


„GŁOS NARODU" z dnia 26-50 sierpnia 1928. 


0 czempiszą imni?.. U podwoi szkoły polskiej. 


„Naprzód* wybiela militarystów 
pruskich... 


Rzekomy „socjalpatrjotyzm“ do którego 
niekiedy „Naprzód się przyznaje, nie przes% 
kadza organowi P, P. S. kruszyć kopii w o- 
bronie wszelkich posunięć niemieckiego rzą- 
du Miillera, nawet tak bardzo — z punktu 
widzenia socjalistycznego — ryzykownych 
jak budowa nowego pancernika. 

Sprawa ta przysporzyla już socjaldemo- 
kracji niemieckiej i jej ministrom sporo kom- 
promitacji. „Naprzód“ próbuje oczyście 
swych towarzyszy - ministrów z Perina 
w oczach robotników polskich, z niewdziecz- 
nej tej misji wywiązując się zresztą dość 
szczególnie: Najpierw więc, dla odwrócenia 
uwagi od sedna rzeczy — mówi o dwóch no- 
"wych okrętach pasażerskich linji Hamburg- 
Ameryka, tj. „Bremen“ i „Europa“; to jest 
najważniejsza sprawa — pancerniki to glup- 
stwo... i 

„sprawa budowy pancernika „A“ jest 
drobnostką w porównaniu ze znaczeniem, 
jakie mają „Bremen“ i „Europa Gdyby 
Niemcy budowały nawet wszystkie trakta. 
tem wersalskim dozwolone im pancerniki, 
miałyby wszystkie w sumie zaledwie tyle 
ton, co jeden z powyższych dwóch ckrętów. 
Nikt też w Niemczech, naturalnie poza ste- 
rami nacjonalistyczno_odwetowemi, nie my- 
śli o tych pancernikach jako o przyszłej od- 
budowie Niemiec (°) ale w inny (°?) kupiec- 

„ki sposób traktują tam postawione przez 
Wilhelma II hasło, że „przyszłość Niemiec 
leży w morzu“. Nie dla zdobywania kolonij, 
ale dla zdobywania rynków handlowych kie. 
rowaną jest dziś polityka niemiecka“. 
" Zdaje się, że nawet tow. Müller byłby 
zdziwiony tak głebokiem przekonaniem „Na- 
przodu“ o pacyfiźmie Rzeszy, Wiadomo bo- 
wiem, że socjaldemokracja Niemiec krótko 
przed wojną światową prowadziła tę samą po 
litykę, co obecnie i że tow. Scheidemann wo- 
łał wówczas, iż nigdy socjaliści niemieccy 
nie uchwalą kredytów wojennych, podczas 
gdy właśnie pod jego wodzą cała socjalde- 
mokracja niemiecka poszła do obozu Wilhel- 
ma i uchwalała kredyty aż do końca wojny. 
Socjalista Naske odbudował powojenną siię 
zbrojną Niemiec, socjalista Müller odbuduje 
flotę a Loebe pracuje nad przylączeniem 
Austrji, cała zaś socjaldemokracja Niemiec 
pracuje nad przyłączeniem Pomorza i Ślą- 
ska. 

Z tymi to socjalistami znalazła P. P. S. 
— jak oświadczył p. Niedziałkowski w .,Ro- 
botniku* — wspólny język. Zapomniał. że 
socjaliści niemieccy mają więcej, jak jeden 
język a ponadto, że inaczej mówią a inaczej 
myślą... 


Wzmocnienie władzy Prezydenta ło — 
samodzierżawie | 


a 

Reforma konstytucji nie wyszła jeszcze 
nawet z mgieł ogólnikowych projektów, tem 
mniej nie wiadomo ani w jakich rozmiarach 
ani kiedy przeprowadzoną będzie — a już 
radykalne pisma wyzwoleniowe potrząsają 
demagogicznie maczugą,  Wspominano o 
wzmocnieniu władzy prezydenta — p. Maii- 
nowski w „Chłopskim Sztandarze* alarmuje 
chłopów przed grożącem im „samodzierża- 
wiem“: 

-.5ą dążenia by prezydent był w Polsce... 
samowładcą, nie robiącym sobie nic ani 
z ustaw, i prawa, ani z zasad demokratycz- 
nego rządzenia się, 

Jesteśmy świadkami dążeń. by prezy. 
dent był prezydentem nie całości narodu 
lecz jakiejś „elity“ i jej wpływom żeby po- 

dłegał...* 
_ Wobec takiego „„niebezpieczeństwa (!) 
dla państwa, Narodu i ludu, 

„.„ naradzimy się nad tym punktem pro. 
gramu masowo z Wami Bracia, w listopadzie 
na dorocznym zjeździe w Lublinie. O wła- 
dzy w Polsce sianowić ma większość naro- 
du — lud, bo on „i broni i żywi”. 

Jeżeli już dziś taką atmosferę przygoto- 
wnują na wsi demagodzy dla zmiany konsty- 
tucji, to można wyobrazić sobie co będzie 
w jesieni. 


Zródło rosnącej fali przestępstw. 


W ciągu ostatnich dwu lat wzrosła w Pol 
£ce przestepczhść o 35 procent. Prasa war- 
szawska notując kilkudziesięciotysięczne ey 
fry wypadków włamań, kradzieży. rabun- 
ków, podpaleń i td. doszukuje się przyczyn 
tego katastrofalnego postępu zła, widząc je 
w zbyt łagodnem ustawodawstwie, słabości 
władz. wadliwym ustroju szkolnictwa i tp. 
„Dziennik Bydgoski“ widzi główną przyczy- 
ne wzrostu przestępczości w bezrobociu: 

Doświadczenie i statystyka uczą, Że 
tem większa jest przestępczość, im większe 
jest kezrobocie, Tu leży walściwe źródło tej 
klęski społecznej, Głodny bagatelizuje po- 
licję, nie liczy się z sądem, nie slucha głosu 
sumienia ani nie zna skrupułów. Głód, ten 
najpotężniejszy z fizjologicznych objawów 
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„Dajcie mi na lat 50 wychowanie | 


młodzieży, a świat przerobie!” 
Leibnitz. 


Na progu reku szkolnego każdy póważ- 
ny obywatel z pewną głębszą zadumą i re- 
fleksją patrzy na podwoje szkoły, które 
za parę dni otworzą się na przyjęcie przy- 
pływającej fali młodego pokolenia, odświe- 
żonego w piomieniąch letniego słońca, wy- 
poczętego, uzbrojonego w nowy zapas Sił 
fizycznych. 

Na podwojach szkoły widnieją bowiem 
wielkie hasła i wielkie zasady, które kon- 
sekwencją swoją zazębiają się o podwaliny 
naszej narodowej i państwowej egzystencji, 
naszej bliższej i dalszej przyszłości, 

Obowiązkiem naszym:  przypatrzeć się 
bliżej tym 4 rw AE 


Wielki społecznik i filozof katolicki, Pa- 
pież Leon XII., powiedział przed 41 laty 
(zwracając się do pewnego biskupa z Lou- 
siany w roku 1887), że: „izka szkolna jest 
placem boju, na którym musi się rozstrzy- 
gnąć — czy społeczeństwo zachowa chara- 
kter chrześcijański, czy nie“. 

I to jest pierwsze fundamentalne hasło, 
widniejące na podwojach szkoły. 

Niedawne uchwały naszych ciał parla- 
mentarnych, uchwały zmamienne, będące 
groźnem memento na lata najbliższe, wska- 
zują niedwuznacznie, że i w naszem społe- 
czeństwie na terenie izby szkolnej rozegrać 
się musi ta cicha, ale stanowcza walka 0 
nasze duchowe oblicze, a to czy pozostanie- 
my silnym bastjonem granicznym kultury 
zachodniej, wychowanej na chrystjaniźmie, 
czy będziemy nadal historycznem przedmu- 
rzem chrześcijaństwa, — czy też staniemy 
się najbliższem polem doświadczalnem i te- 
renem eksperymentalnym doktryny bolsze- 
wickiej, zmierzającej z furją i szatańską 
iście konsekwencją do zniszczenia chrześci- 
jańskich cech ludzkości. 

Kto pod tym katem widzenia patrzy na 
podwoje szkoły polskiej, ten doceni należy- 
cie doniosłość pracy szkołnej w kierunku 
pogłębiania moralności chrześcijańskiej 
przez szczepienie zasad wychowania, opar- 
tych silnie na niewzruszonych, Boskich 
prawdach Ewangelii. 

W świetle takiego pojmowania zadań 
szkolnictwa zrozumiemy tę piękną definicję 
szkoły, skreśloną przez nierpośledniego pis 
sarza i subtelnego apologetę francuskiego, 
biskupa Bougaud'a: „szkoła to wielki głos 
ludzkości: religijny, ' moralny i umysłowy. 
To wielkie prądy wiary, smugi światła, tra- 


dycję smaku... * („Chrystjanizm i czasy 
obecne“, Tom I. str. 59, wyd.,z r. 1906). 
LJ 


Już Ks. Grzegorz Piramowicz powiada 
w doskonałym przewodniku pedagogicznym 
p. t. „Powinności nauczyciela, mianowicie 
w szkołach parafjalnych', wydanym przed 
141 laty, bo w roku 1787, — „nauka nie 
dla nauki ma być dawana, ale dla rzetelne- 
go ludzi — w ich dalszem życiu — pożytku; 
na Szkoły nasze bowiem poglądamy jako 
na szkoły życia, na szkoły poczciwości i 
cnoty“, W tych słowach jędrnych i pro- 
stych ujmuje Piramowicz bardzo trafnie: 
bezpośredni cel szkoły. 

I w nich mieści się drugie doniosłe hasło, 
widniejące na podwojach szkoly naszej. 
Szkoła ma i musi uczyć: żyć i przygotowy- 
wać do życia, — a nie ograniczać się do 
meblowania główki dziecka rozmaitemi wia- 
domościami. 

Uczyć żyć, a „żyć bosko i szlachetnie" 
(według niezapomnianych słów Zygmunta 
Krasińskiego), to — cel zasadniczy szkoły. 

Gdy z tej strony oceniamy zadania na- 
szej szkoły w odrodzonej Ojczyżnie, dwa 
walne środki, dwa nieodzowne warunki 
sine quibus non, narzucają się z całą siłą 
każdemu, kto na podwoje naszej szkoły 
nie patrzy bezmyślnie. , 

Pierwszy to — praca. 

Drugi to — karność, 

Żeromski rzucił Polsce nowej hasło: 
„piękno życia jest tylko w pracy! (Porów. 
„Nawracanie Judasza.) Ale pogłebiając i 
rozprowadzając to hasło można śmiało 
twierdzić, że w pracy mieści się bezpośred- 
nt sens życia. 
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życia ludzkiego, jest głównym żródłem zbro. 
dni. Przed sądem można się tłumaczyć, wo- 
bec głosu sumienia można się usprawiedli. 
wiać, podczas gdy żclądek nie przyjmuje ża 
dnego tłumaczenia. On domaga się swego 
prawa — wszystko jedno za jaką cenę. 
Wniosek: zmniejszyć bezrobocie! Socjo- 
log angielski Fischer twierdzi, że z ubytkiem 
100 bezrobotnych ubywa ośmiu przestęp- 
ców. 


Szkoła, jako etap bardzo ważny, bo pod- 
stawowy, w życiu — musi żaprawić do 
pracy, musi nauczyć ukóchania pracy tak 
szczerego i głębokiego, by praca stała się 
pacierzem codziennym każdego Polaka. 

My, Polacy, nie mamy w krwi ducha 
pracy; tego ducha pracy musimy nabyć 
w szkole, by z młodego pokolenia wyrosły 
kadry. ludzi pracy, zapalonych miłośników 
i fanatyków pracy, a nie marnych „zjada- 
czy chleba“. 

Drugim brakiem organicznym naszej 
psychiki narodowej to — brak karności. 

Dlatego przed szkołą polską w sposób 
szczególny staje to ważne zadanie: wycho- 
wanie młodzieży w karności. 

Posłuch władzy, posłuch dla prawa pisa- 
nego, a przedewszystkiem posłuch dla su- 
mienia — to idea przewodnia i podstawowa 
naszego wychowania narodowegó! Ona ude- 
rza w największą bolączkę naszej organi- 
zacji psychicznej. 

j Polak bowiem potrafi brać rekordy na 
kężdem polu, ale wraca pobitym — w dzie- 
jach — na terenie karności... 

Dlatego właśnie nie wolno szkoły pol- 
skiej, tego embnjonu naszej przyszłej tę- 
„żyzny i wartości, inaczej pojmować tylko 
jako placówkę narodową, której treścią 
jest duch karności, 

Ktoby nie zdawał sobie sprawy z ko- 
nieczności wprow/dzenia kamości w szko- 
le, tego obudzą z apatji strzały uczniów do 
nauczycieli, policzki odbijające się przy- 
krem echem od ścian szkolnych. fatalne 
wyniki egzaminów końcówych i t. d. 

= 

Leibmiz odważył. się na powiedzenie: 
„dajcie mi na lat pięćdziesiąt wychowanie 
młodzieży, a świat przerobię!* Powiedzenie 
śmiałe, ałe niezwykle trafne. Zawsze przy- 
pomina mi się ilekroć przygotowuję się do 
nowego etapu pracy w szkole w przededniu 
roku szkolnego. 

Zmienić „oblicze ziemi“ można przez na- 
leżyte ujęcie kwestji szkolnej... 

Zmienimy oblicze naszej Ojczyzny przez 
szkołę naszą i doczekamy się tej chwili, gdy 
moralność chrześcijańska, duch pracy i 
duch karności zapanują w tej kuźnicy na- 
rodowej, jaką jest szkoła — od elementar- 
nej po wszechnieę uniwersytecką. Ale... mu- 
simy konsekwentnie ujmować sprawę szkol- 
ną — i stać na straży tych wielkich haseł, 
jakie widnieją na podwojach szkoły pol- 
skiej, 

Powiedziano, że potęgę Niemiec stwo- 
rzył niemiecki nauczycie} ludowy. 

W innym duchu. alé z podobnym skut- 
kiem wina szkoła nasza wykuwać z mło- 
dych sere i dusz potęgę Polski wielkiej, 
oglądanej w pryzmacie krwi przez naszych 
bohaterów. co życie swe składali jako fun- 
dament pod jej wolność i niepodległość. 

Ks. Henryk Weryński. 
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dak Radicz chciał przebudować 
Austro-Węgry. 


Zmarły onegdaj przywódca chorwackich 
chłopów St. Radicz napisał w 30 roku swago 
życia książkę p. t. .Słowiańska polityka 
w haksburskiej monarchji“, w której rzucił 
projekt przebudowy  monarchji Austro-Węg.. 
która. jego zdaniem miałaby możność egzy- 
stencji tylko pod warunkiem, gdyby się stala 
związkiem 5-cin państw narodowych: czeskie- 
go, polskiego, mwęgierskiago, chorwackiego 
I włoskiego. W każdem państewku mniejsza- 
ści naródowe powinny n.ieć zapewniony roz- 
wój kulturalny. Wszystkie te państwa tworzy- 
łyby t. zw. federacją dunajską ze stolicą 
w Wiedniu. Polityka tej federacji nosiłaby ce- 
chy zupełnie pokojowe. Językami urzędowemi 
bylyby: niemiecki, czeski oraz węgierski. 
W parlamencie posługiwanoby się językiem 
czeskim narówmi z niemieckim. Również na 
Wegrzech język ozeski powinien być przed- 
miotem nauki w szkołach publicznych. 

Książka Radicza odbiła. się głośnem echem 
podówczas (180211803), wojna światowa. je- 
dmak rozwiązała ten problem hez łamigłówek 
teoretycznych. 
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Budżet Ligi Narodów. 


Przesłany członkom Ligi Narodów prelimi- 
narz budżetu Ligi na rok 1929 zamyka sie su. 
mą 26.871.000 franków zł. Budżet r. 1928 wy- 
nosił 25.333.000 fr. Większa część tej przewyż- 
ki przeznaczoną będzie na prace, przekazane 
Lidze przez Ogólne Zgromadzenie, bądź przez 
Międzynarodową Konferencję Pracy. Prelimi- 
narz będzie rozpatrywany przez Ogól. Zgroma- 
dzenie, które, jak wiadomo, zbiera się w Gene- 
wie w dniu 3-go września. 


, Nr. 231, 


Z nad Bałtyku. 


Smętowo i Kuźnica. — Radosna Jastarnia, — 
Napływ letników. — Okręty i karcerze, 


Jastarnia-Bór, sierpień 1928. 

Jest na Pómorzu urocza miejscowcść Sme- 
tówo (między Grudziądzaa a  Śtarógardem), 
pełna melancholijnego nastroju, jaki zresztą 
jest często cechą pejsażu pomorskiego, zwlasz- 
cza pólnocnego. Sama nazwa Smętowo mrzy- 
pomina wyrazy — smętek, smętny, Smętarz.. 
„Smętoro”, pierwiastek smętku, me:ancholji, 
a niekiedy umarłej pustki —- to cechy pejsażu 
polskiego wybrzeża. Urok smętku, mającego 
momenty wspaniałej grozy, jaką potęguje są- 
siedztwo pońuro szumiącego morza móże naj- 
mocniej, najwyraziściej skrystalizował się w ry 
backiej wiosce na Helu i kąpielisku zarazem — 
Kuźnicy. To też lubią Kuźnicę samotniey, me- 
lancholicy lub ludzie zmęczeni gwarem miasta, 
szukający sielsko-morskiej ciszy 1 spokoju. 

Morze oblewające tu wąski pas lądu z obu 
stron wpróst wdziera się we wszystkie funkcja 
życia, nastroje i uczucia. Wciąż szumy i ryki 
jego fal dźwięczą w uszach, ustawicznie ma się 
przed oczyma tęczową grę jego pian i zamarła 
w bezruchu na wyniosłych wydmach samotne 
sosny ciemno-zielone z czerwono-rudym pniem. 
Tutaj nie śpiewają ptaki, bezmiar wody, wi 
cher, słońce, piasek, miłezenie lub szum morza. 
Mieszkańcy wybrzeża dobrze wyczuwają na- 
stroje swych siedzib. „W Kuźnicy smutno“ po 
wiadają — stamtąd uciekają goście. 

Jeśli Kuźnica to uosobienie tego nastroju, 
który razwaćby można „Śmętowo”. to sąsiadu- 
jąca z nią Jastarnia, to uosobienie radości, bez 
troski sionecznej, rozpraszającej melanokolijne 
„Smętero”. Największe to kąpielisko po Helm 
na półwyspie Hel, jest też niewatpliwie dla tej 
wyczawalnej wesołości najbardziej uułioną 
miejsuowością kąpielową. Słońce, które jest nia 
jako herbem Kuźnicy (widnieje cno na szczyt- 
nicy kużnickiego budynku stacyjnego) winno 
stać się godłem tej pięknej i rozległej wsi ry- 
backiej — Jastarni. Łączy ona w sobie uroki 
wybrzeża morskiego, rybackiej wsi słowiań- 
skiej, z czarem mazowieckiej czy małopolskiej 
wioski. Bo oto morze z dwu stron ze statkami 
i łodziami w ryhackiej przystani, szum 1 ryk 
fal, wędzarnie ryb, czerwone rybackie domki 
kaszubskie, a przytem wielkie słoneczne, uiby 
mazowieckie łąki z kopicami siana, nakrvtega 
sieciami, by wiatr od morza nia rozburzył im 
głów. 

Oto pachnie sosna nadmorska, czuć wilgoć 
morska w powietrzu. pachnie morze, pachnie 
las i pachnie siano takie swojskie z pol war- 
sza%skiej ery. z pod krakowkiej wiozcezki. 
Brak tylko szumiących łanów zbóż... 

Jasternia jest wesoła. diatego tutaj tyle zje 
chało się gości z całej Polski. Ludziska z War- 
szawy, Bydgoszczy, Krakows, Łodzi, Lublina 
it. d, sypiali w ligen w braku miejsca na stry 
chach chat kaszubskich. w starych zrujnawa- 
nych wędzarniach, a w pensjonatach po kilka 
osób w jednym pokoju. Bo wszyscy jadą d9 
Jastarni, kto się tu dopiero nie zmieści, idzia 
do Boru, przyległej wioski do Jastarni, inb je- 
dzie dc Helu, który zawsze jest jakiś uroczy- 
sty, ooważny i Oncy... 

Obecnie znaczne przerzedzenie, jak zwykla 
w sierpniu. W połowie sierpnia bawiło w Jas- 
tarni około 2.000 osób z caiej Polski (prym bie- 
rze Warszawa), w Borze okolo 1.069 esób (pra- 
wię że sama Warszawa). Goście ci to przeważ- 
nie inteligencja pracujaca, urzędnicy, wólne za- 
wody. nieco na okrasę przemysłowców, han- 
dlowców, kupców i noworisżów, czasem zie- 
mianin, rolnik. 

Szerokie plaże roją się w słońen od pstrych 
kostjamów kąpielowych i parasolek plażówek— 
gdy tylko jest to radosne słońce, bo często hy- 
ło pochmurno, a stale prawie wiejący wiatr pół 
nocny mroził upały słoneczne 1 wyganiał gości 
ze ziotych plaż do zielonego lasu. Ten wicher 
huczązy monotonnie i złowrogo. to stały gość 
tegorocznego sezonu, starający SiĘ wesołą Jas- 
tarnię zamienić w Smętowo. Morze tylko dzię- 
ki niemu wspaniałe, ustrójone w całkiem przy- 
zwoite bałwany... 

Gdy plaża i las opustoszeją, napełnia się 
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mrowiem gości rybacki port. Trzy razy dnia 
przybijają doń białe statki z Gdyni „Hanka“ ` 


i czasem „Jadwiga, owe niedawno poświęco- 
ne w Gdyni. I jeszcze jest jeden ratunek przed 
wiehrem i chmurami — stacja, gdzie wiecznie 
witają i żegnają się przyjezdni i odjeżdżający. 
Wieczorem dancingi w restauracjach, jaz.zban- 
dy i radja. 

W lasach i na pustych plasach Jastami i 
Bem rozbiły swe namioty „Stacia badawcza 
Instytutu Antropologicznego” z Warszawy. Ko- 
lonja bezdomnych dzieci m. Warszawy (pod 
protektoratem marsz. Piłsudskiej), młodzież 
przemysłowa z Krakowa i harcerki z Grodzi- 
ska. Szczególnie ciekawy widok przedstawiały 
namioży wspomnianej kolonji warszawskiej, 
Bawiii w niej chłopcy i dziewczęta w wieku 
szkolnym (7—14 lat), najbiedniejsi bezdomni 
Warszawy. Na plaży zachowywali się calkiem 
po dżentelmeńsku, mimo radosnych pisków I 
brawurowych chlastań w bałwanach morza, 
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„GŁOS NARODU“ z dnia 26-go sierpnia -1928. 


Str. 8.7 


Zrobiłam „wywiad“ z jednym'takim może sie- 
dmiolcinim andrusem warszawskim. Dobrze 
wam iu? — pytim. „O jeszcze jak”! — odpo- 
wiada ogorzały malec i na dowód tego buci: 
w wodą aż zabulkotało. 

Wanda Dobrowolska, 
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Tydzień społeczny, „Odrodzenia“. 


(Katolicyzm wobec państwa i kapitalizmu). 


W czwartym dniu VII Tygodnia społeczne- 
go Odrodzenia St. MŁ Ak. odbywającym się 
w murach Uniwersytetu Katolickiego w Lubli. 
nie dr. J. Lubowicki omawiał wielce aktualne 
zagadnienie „Rola państwa w życiu gospodar- 
czem. Wskazawszy na trudności rozwiązańia 
poruszanego problemu prelegent przedstawił 
historyczny rozwój poglądów na omawiane za. 
gadnienie poczynając od średniowiecza do dm 
dzisiejszych, podkreślając specjalnie zmiany wy- 
wołane przez wojnę. 

Nastepnie zobrazował stan dzisiejszy go- 
spodarki światowej w dziedzinie pracy, kapita- 
łu, przemysłu i handlu w związku z zadaniami 
państwa, które ono musiało lub chciało reali. 
zować w życiu ekonomieznem. 

Na tem tle zatrzymał się dr. Lubowieki 
obszerniej nad rolą państwa we wszystkich dzie 
dzinach życia gospodarczego, zajmując stano- 
wisko pośrednie między etatyzmem i liberali- 
zmem, podkreślając, że państwo współczesne, 
nazbyt idzie daleko w ingerencji, choć nie ma 
do tego uzasadnień w lepszej ekonomiczniej- 
szej gospodarce, niż prywatna. Celem państwa 
w tej dziedzinie jest budzenie i wspomaganie 
sił ekonomicznych, a zupełnie wyjątkowo 
dzialność bezpośrednia. Po dyskusji ożywionej 
p. A. Turowicz zreferował słuchaczom Tygodnia 
list pasterski Biskupów austrjackich o socjali- 
źmie, katolicyzmie i kapitaliżmie, poczem prof. 
ks, A. Szymański wygłosił odczyt pt. „Katoli- 
cyzm a kapitalizm“, Prelegent potraktował ten 
niezwykle poważny temat z właściwą mu grun- 
townością i jasnością wykładu. Poddał analizie 
z katolickiego punktu widzena główne cechy 
i instytucje ustroju kapitalisycznego jak: wła- 
sność prywatna, dochód kapitalistyczny, prze- 
waga kapitalu w życiu gospodarczem itp. Na 
szczegółną uwagę zasługuje stwierdzenie faktu, 
że katolicyzm społeczny nie walczy z dążeniem 
do bogactwa i dobrobytu, o ile w dążeniu tem 
godność ludzka znajduje należyte poszanowa- 
nie. Ta właśnie cecha, oparcie wszystkicz) 0 
słuszną dążność zaspokojenia potrzeb człowie- 
ka, a nie jak w stroju kapitalistycznym w wy- 
łączną chęć zysku. winna stać się podstawą do 
skonalszego ustroju gospodarczego. 

Lublin, 22 sierpnia. 
pz 


Władze hodurowców. 


la zorjentowania opinji publicznej, kto kie 
ruje u nas ruchem sekciarskim, podajemy skład 
naczelnej rady hodurowców: Duchowni Piecho- 
ciński (Warszawa), Jurgielewicz (Tarnów) i To. 
maszkiewicz (Kraków), świeccy: poseł Świąt- 
kowski z PPS. (Zamość), Jakób* Hodur (Kra- 
ków), Hel. Szełeścina (Warszawa); zastępcy 
członków duchowni: Naumiuk (Tarnogóra) 
Szczepkowski (Borysław) i Kronenberg (Wi- 
śniez) oraz świeccy: Grędziak (Jarocin), Lewiń_ 
ski (Bydgoszcz) i Janocha (Krosno). Sąd ko- 
ścielny stanowią: duch.: Jaeger (Ripno), Wali- 
chiewicz (Toruń) i Hajduk (Grudziądz) oraz 
świeccy: Łysiakiewiczowa (Warszawa), Górec- 
ki (Warszawa) i Wiśniewski (Zamość). Komi. 
sja kontrolująca: cywilni: Kretkiewiez (Warsza. 
wa), Wichra (Kraków) i Buda (Piaski Luterskie) 
oraz zastępcy: Muszalski (Grabówka), Wiśnie- 
wski (Grudziądz- i Dziura (Borysław), 


z a: — 


Nowa mniejszość narodowa 
we Franci, 


Jest nią mniejszość bretońska, której zjazd 
odbył się przed kilku dniami w mieście Cha- 
taoulin. Kierownicy ruchu bretońskiego nie dą- 
żą ani do oderwania Bretanji od Francji, ani do 
ustroju federacyjnego, ale zadowoliliby się 
uzyskaniem szerokiego regionalnego samorzą- 
du. Ruch bretoński jest reakcją przeciw cen- 
tralizacji, którą wprowadziła Wielka Rewolu- 
cja, a która wyciąga wszystkie siły polity- 
czne, kulturalne i gospedarcze z kraju na 
rzecz Paryża. Autonomiści bretońscy wydają 
pismo „Breiz Atao* w języku celtyckim, któ- 
rym mówi jeszcze ludność wiejska w Bretanji 
i używają własnej flagi, która była sztandarem 
Księstwa Bretanji za czasów jego samodziel- 
mości politycznej. Bretanja bowiem dopiero 
przy końcu XV wieku przez małżeństwo Swej 
ostatniej feudalnej władczyni Anny z królem 


Ludwikiem XII stała się prowincją Francji; 


przedtem była wasalnem księstwem Królestwa 
francuskiego. 

Władze francuskie odnoszą się wrogo do 
ruchu bretońskiego. Rada miejska nie oddała 
sali na posiedzenia Bretończyków — żandar- 
merja zerwała ich flagę. Główną mowę na zje- 
Ździe wygłosił Duhamel, który skarżył się, że 


Ra ziemiach śłzpiści 


Znaki południka na ziemiach Polski. 


Wzorem zagranicy wydział miernictwa Mi- 
misterstwa Robót Publicznych ustawił cały 
szereg sygnałów sieci południka geografieczne- 
go Morze Lodowate — Przylądek Dobrej Na- 
dziei w tym odcinku, który biegnie przez te- 
rytorjum Polski. 


WIELKI LWÓW. 


Do Warszawy przybył zę Lwowa kom. 
Strzelecki, by podjąć kroki zmierzające do roz. 
szerzenia miasta Lwowa, W wydziale udzielo- 
nym prasie zaznaczył p. Komisarz, że minister- 
stwo spraw wewnętrznych wyraziło już swoją 
zgodę na plan powiększenia Lwowa. Wobec 
tego do miasta przyłączone zostaną gminy Za- 
marstynów, Kleparów, Zniesienie, Krzywczyce, 
Sygnałówka, Uczęść. Biłhoraszez i część Kul- 
parkowa. Obszar zamieszkuje kilkadziesiąt ty- 
sięcy ludzi. W związku z tą pertraktuje miasto 
z konsorcjum amerykańskiem 0 uzyskanie 5 
miljonów dolarów pożyczki. 

unas a 
NOMINACJA STAROSTÓW GRODZKICH 


W WARSZAWIE. P. wiceminister Jaroszyński 
podpisał nominacje starostów grodzkich w War 
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zZ calego światła. 


Rozmiary alkoholizmu 


Konsunicja alkoholu na terenie SSSR. oka- 
zuje śżalszy wzrost. szczególnie na terenie Bia- 
lorusi. Spożycie wódki jest tylko częściowo za- 
spakaiane przez monopol, w znacznej częśći pi- 
je się t- zw. samogonkę, t. j. wódke pę?zoną 
z kartofli lab zboża. Plaga ta rozrosła się do 
rozmiarów niebywałych. Rząd sowiecki czuje 
się bezsilnym i środkami policyjnemi nie może 
zwalczyć zła. Olbrzymi procent zboża, mimo 
jego braku w kraju. idzie na wyrób nielegalny 
wódki samogonki. W dniu 21 b. m. ogłoszono 


szawie, którymi zostali p. Biendarzewski na o- 
kręg Warszawa—południe, p. Lichtenstein War 
szawa-—Praga i p. Frankowski — północ. 

ŚLUB ZNAKOMITEGO MUZYKA. P. Grze- 
gorz Fitelkerg profesor Konserwatorjum Mu- 
zyeznego w Warszawie. poślubił w kościele 
Najśw. Panny Marji na Nowem Mieście p. Ha- 
linę Schmolecównę primabalerinę teatrów war- 
szawskich. 

GROŻNY POŻAR W MAJĄTKU ZIEMSKIM 
Z Bydgoszczy (lonoszą, że w Rekojadach pawia- 
tu waągrowieckiego, pożar zniszczył w majątku 
r. S. Dziembowskiego kosztowne maszyny rol. 
nicze, a także żywy inwentarz, w szczególności 
440 owiec. Pastwą płomieni padio ponadto 900 
wozów jęczmienia i SQ wozów siana. Straty 
wynoszą około 90 tysięcy złotych, Podobno 
ogień został padłożony. 

JAK POLICJA GDSZUKAŁA SKRADZIO- 
NE AUTO. W Warszawie dokonano przed ki:_ 
ku dniami zuchwałej kradzieży prywatnego 
auta z rogu ul. Poznańskiej i al. Jerozolimskiej. 
Onegdaj w Międzylesiu pewne auto uległo na 
drodze wypadkowi.  Posterunkowy zaintereso- 
wał się pijanymi pasażerami, a w toku śledztwa 
okazało się, że wesołe towarzystwo jechało skra 
dzionem we Warszawie autem. Wszystkie czte- 
ry osoby jadące samochodem aresztowano. 


w Rosii bolszewickiej, 


urzędową statystykę. Wynika z niej, iż wyrób 
samogoru w pierwszem półroczu bieżącego ro- 
ku w porównaniu do drugiego półrocza roku 
zeszłego wzrósł o 51.9%. W bieżącym półroczu 
skonfiskowano na Białejrusi sowieckiej 4159 
aparatów do pędzenia wódki, oraz 30.090 litrów 
samcgenu. W sadach sowieckie» na Białejrusi 
zalega 15919 spraw z ubiegłego półrocza, prze” 
ciwko osobom, wyrabiającym nielegalnie wód- 
Le. 


. 


Katastrofy żywiołowe. 


Wielka burza pałączena z gradobiciem po- 
czyniła spustoszenia w wielu miejscowościach 


północnych Włech. W Wenecji na Lido znisz- 


czyła lurza ogrody, a na lagunie wywróciła 
dużą łódź. W okolicy-Padwy wicher wyrywał 
drzewa z korzeniami i zdzierał dachy z domów. 
W dolinach Bergamo przepadły zbiory, a win- 
niee w Casala Montferrato silnie ucierpiały, tak, 
że szkode oblicza się na trzy miljonv li- 
rów. We Florencji woda zalała ulice, a kościół 
San Michele został uszkodzony. 

Z Londynu donoszą, że nad New Castle I 
okolica przeszły uiewy, jakich nie notowano ol 
60 lat. W wielu miejscach woda pozrywała mo- 
sty: zhiory przeważnie zniszczone. 

Język polski w armji litewskiej. 

Władze litewskie wydały zarządzenie, naka- 
zujące oficerom stacjenowanym na pograniezu 
polskiem, nauczenia się języka polskiego w cią 
gu jednego roku. W tym celu z dniem 1 wrze- 
śnia przy dowództwach zostaną otwarte spe- 
cjalne kursy języka i pisowni polskiej. 

Uczczenie pamięc! wynalazcy wina 

szampańskiego. 


W Hautvillers; okoła Reims odbyły się 
w tych dniach uroczystości na cześć mnicha 
Don Perignon. szafarza opactwa  Hautvillers, 


zmarłego w 1115 r., który wynalazł środek mu. 
sujący wina szampańskie. Wynalazek ten roz- 
sławił te prowincję Francii na cały świat i za. 


pewnił dohrobyt jej mieszkańcom. 
Liczne tłumy przybyłe z odległych nawet 
okolic nszykowały się w olbrzymi pochód, któ 


ry ruszył prowadzony przez Mgr. Neveux. dele. 


gata kardynała Lucon, arcybiskupa z Reims. 
Towarzystwa muzyczne, delegacje bednarzy, 
chóry z Reims i d'Epernay, kupcy, winograd- 
nicy oraz licznie zebrana publiczność, wyslu- 
chali następnie przemówienia Mgr. Nevcux i ka- 
nonika Neret'a, którzy z uznaniem wyrażali się 
o wynalazku Dom Perignon'a craz o jego zna- 
czeniu ekonomicznem i socjalnem. Po uroczys- 
tości pochód, na którego czele szły dziewczynki 
symbolizujące Szampanję, przeciągnął ulicami 
miasta. 
Holenderski dziennikarz na bezludnej 
wyspie. 

Bardzo nieprzyjemnej przygody doznał ho. 

lenderski dziennikarz Hogendorf, wysłany przez 


za rządów francuskich Bretanja, niegdyś jeden 
z najpracowitszych krajów Europy, popadła 
w stan letargu. 

Na*zjeżdzie przemawiali nadto jako goście: 
Dahlet i Schall z Alzacji oraz Cetro Rocca 
z Korsyki. Tworzy się więc jakby... blok 
mniejszości narodowych wa Francji. 


pewien duży dziennik rotterdamski w okolice 
podbiegunowe. by zasięgnął wieści o Nobilem. 
Hogendorf mając niezbyt dokładne mapy. ka- 
zał wysadzić się na pewnej wyspie, sądząc, że 
to południowa strona Spitzbergu. Zbyt późno 
zorjentował się, że bez żywności i broni znaj. 
duje się na bezludnej wyspie. 


statek „Michael Saro* płynąc w pobliżu wy. 
spy, znalazł list dziennikarza. wzywający ratun 
ku. Równocześnie spostrzeżono, że nabrzeżne 
skały pokrywają wielkie rapiey S. O. S. Zało- 
ga przedsięwzięła poszukiwania, ałe bez rezul. 
tatu. Dopiero wysłani na miejsce ludzie z załogi 
pewnego norweskiego okrętu motorowega, po 
systematycznych poszukiwaniach, odnależli gi- 
nącego z głodu dziennikarza. Nieszczęśliwy za- 
mierzał właśnie opuścić wyspę. w kruchej przez 
siebie zbudowanej łodzi. 


Taniec w programie szkół średnich. 


pływanie, wycieczki całodniowe, taniec, oto naj 


nia w młodzieży hartu, odporności, instynktów 
społecznych, solidarności i adpowiedzialności. 


poświęcając zhyt dużo ćwiczeniom fizycznym, 
nie popaść w drugą ostateczność. 


ODKRYCIE ARCHEOLOGICZNE NA KRYMIE 


Moskiewska ekspedycja archeologiczna mu 
zeum sztuk pięknych, przeprowadzająca osta- 
tnio badania na półwyspie Taman (na Krymie). 
glzie znajdowała się w starożytności kolonja 
grecka, odkryła wykopaliska wspaniałego tea. 
tru starożytnego. Odkrycie to przyczyni się 
w wysokim stopniu do wyświetlenia niejednej 
kwestji kultury Scytów. Ekspedycja odkryła 
również w tej okolicy liczne napisy w języku 
greckim, hebrajskim i tureckim braz resztki da- 
wnych murów obronnych, 
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FRANCUSKI PISARZ ZACHWYCA SIĘ 
ZAKOPANEM. 


Dzięki szczęśliwemu przypadkowi norwegski 


W najbliższym roku szkolnym zostaje 
w Austrji wprowadzony nowy plan nauczania, 
w szkołach średnich. Najważniejszą zmianą 


w stosunku do dotychczasowego systemu nau- 
czania jest wprowadzenie ćwiczeń cielesnych, ja 
ko przedmiotu obowiązkowego. Sporty zimowe, 


ważniejsze innowacje. Czynniki szkolne widzą 
w nowym programie dzielny środek do wyrobie- 


Gdzie te czasy, gdy pedagogowie starszego 
pokolenia wprost złem ckiem patrzyli na mło- 
dzieńczą potrzebę.ruchu; dobrze, że nareszcie 
tak i u nas, jak i zagranicą zrozumiano xonie- 
czność sportu i zachodzi tylko jedna obawa, dy 


Paryski „Le Journal“ z dnia 19 b. m. za- | 
mieszcze. dłuższy felieton pióra Andre Tierive jciało 28 aeroplanów, przywożąc 130 podróż- 


LITWINI ZAMYKAJĄ POLSKIE SZKOŁY. 
We środę nadeszła do Wilna wiadomość, że 


władze litewskie postanowiły zamknąć z po- 
czątkiem roku szkolnego 50% wszystkich szkół 
polskich, znajdujących się w powiatach poło. 
żonych na granicy polsko-litewskiej, |, 


W KLASYCZNEM MIEŚCIE OPERETKI. 


Z 8-miu teatrów operetkowych, które posiadał 
Wiedcń jeszcze na początku bieżącego roku, 
pozostały na najbliższy sezon tylko dwa, + 
mianowicie: teatr Straussa i teatr Miejski. 


FORD SIĘGA PO RYNKI W CHINACH. 


Do Clarbina przykyli kierownicy chińskiego od 
działu Standard Oil Company. 
wszędł w porozumienie ze znanym miljarderem 
automotilowym Fordem, w sensie ułatwiania 
mu propagandy zbytu tańszych automobil. Do 
akcji Forda przywiązują tu duże znaczenie ze 
względu na znaczne możliwości importu auto- 
mobilowego do Chin. 


Koncern ten 


Nowy ustrój sądów powszechnych. 


Dria 1 stycznia 1929 r. wchodzi w życie 
ustawa. o ustroju sądów powszechnych. W związ 
ku z tem Min. Sprawiedliwości opracowuje sze- 
reg rozporządzeń wykonawczych do tej. usta- 
wy, a mianowicie w sprawie sądów dla nielet- 
nich, w sprawie trybu wewnętrznego urzędowa 
nia sądów apelacyjnych, grodzkich i pokoju, 
w sprawie prokuratorów, w sprawie organizacji 
aplikacji sądowej, egzaminu sędziowskiego, 
oraz praw i obowiązków aplikantów, w sprawia 
ustroja i zakresu działania sekretarjatów są- 
dowych, prokuratorskich, oraz innych urzędów 
administracji sądowej, tudzież warunków przyj 
mowania urzędników kancelaryjnych, w spra- 
wie niszczenia aktów sądowych, względnie prze 
kazywania ich archiwom, oraz szereg mniej 


ważnych. Wszystkie te rozporządzenia będą 
stopniowo ogłaszane, poczynając od końca 
września b. r. ; 
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Podbój powietrza. 3 


Samoloty Hassela I Gramera widziano 
nad Grenlandją. 


Rząd Grenlandji otrzymał we czwartek po 
południu telegram od insppekt. Grenlandji, we- 
dług którego widziano lotników Hassela i Cra- 
mera ponad tym krajem. Telegram ten brzmi: 
„Aparat widziano zarówno w Fiskenąsst, jak 


i w Lichtenfels, w niedzjelę o godzinie 10.30 
przedpołudniem, na bardzo dużej wysokości, 
w stronie północno.zachodniej, odjeżdżający 
w kierunku Eiskenqsset, Obu lotników można 
było rozróżnić; szukali miejsca do lądowania. 
Maszyna oddaliła się wolno w kierunku wschos 
dnim“. 

Na podstawie tego doniesienia wysłano na- 
tychmiast 2 łodzie motorowe, celem podjecia 
poszukiwań. Według telegramu Fiskenässet 1e- 
ży na 63.05 stopnia szerokości północnej i na 
50.31 stopnia długości wschodniej, Lichtenfels 
znajduje się tuż obok. 


MOTOR RAKIETOWY PORUSZANY PŁYN- 
NEM POWIETRZEM, 

Jak wiadomo, czyniono już usiłowania, by 
wynaleźć taki motor, którego działanie polega- 
łoby na serji systematycznie po sobie nastę- 
pujących wybuchów. Dotychczas używano do 
takich motorów prochu i o ile wiadomo, wszyst- 
kie próby zbudowania wozu rakietowego za- 
wiodły. Obecnie jak donoszą z Wrocławia, zdo- 
łano iam wynależć motor, poruszany płynnem 
powietrzem, eo jest 500 razy tańsze od stoso- 
wania prochu. 

Wynalazek ten stanowi nowy krok na dro- 
dze do rozwiązania problemu rakietowego sa- 
molotu. 


JESZCZE DWÓCH AMATORÓW LOTU NAD 
ATLANTYKIEM. 


Według nadchodzących doniesień sierżanci. 
piloci Assolant i Lefer chcą podjąć próbę prze- 
lotu przez Atlantyk. Na meetingu lotniczym 
w Etretat złożyli na cześć Nungessera i Coli 
wiązankę kwiatów z napisem „Tym którzy od. 
ważyli się, ci którzy się odważą*. Napis ten 
nie pozwala mieć wątpliwości co do zamiarów 
obu sierżantów. 


s re 
REKORD RUCHU NA LOTNISKU 
W BOURGET. i 


W dniu 18 bm. w czas rano opuściło lotni. 
sko w Bourget 26 samolotów, unosząc 202 pa- 
sażerów i 5 tyś. ton. W ich miejsce przyle- 


p. t. „La montagne polonaise“. Autor w sło- |nych i około 4000 kg. tonażu. Najwięcej odjaz- 


wach pełnych szczerego zachwytu wyraża się 
o Tatrach polskien, pisząc, iż są ta najpiękniej- 
sze gary, jakie kiedykolwiek widział. Therive 
rozwodzi się szczegółowo o Morskiem Oku. 


dów zanotowano na linji Paryż Londyn, ze 
142 podróżnymi. Cyfry podane są najwyższemi 
w dotychczasowym ruchu portu lotniczego 


w Bourget.. 
y= 


GLOS NARODU“ z dnia 26-go sierpnia 1928. 


Nr. 231. 


Grób N. M. P. według tradycji jerozolim- 
skiej miał być w dolinie Cedrońskiej, niedale- 
ko groty konania w Gethsemani, Utrzymywa- 
no, że te miejsca N. M. P. lubila nawiedzać i 
ttam często się modliła, Na tem miejscu, jak 
przedtem była mowa, dopiero w połowie V. 
wieku zostala zbudowana bazylika. Podczas 
najścia Persów (614 r.) była zniszezona, ale 
wkrótce ją odbudowano staraniem biskupa 
Modesta, wielkiego budowniczego palestyń- 
skiego, gdyż pielgrzymi z VII-IX wieku mó- 
wią o jej istnieniu i opisują. Według Areulfa 
bazylika składała się z dwóch kościołów: dol- 
ny kościół był okrągły, po stronie wschodniej 
wznosił się ołtarz, a po prawej stronie oltarza. 
znajdówał się grób marmurowy, który niegdyś 
zawierał cialo N. M. P. 

Na początku XI. wieku bazylika była zbu- 
rzona prawdopodobnie przez Hekema, w każ- 
dym razie przed przyjściem Krzyżowców, Da. 
niel ihumen ruski świadczy, że kościół leżał 
w ruinie, zburzony przez niewiernych. 00. Be- 
nedyktyni, którzy osiedlili się na tem miejscu, 
postarali się o odbudowanie bazyliki około 
1180 roku i jej odpowiednie ozdobienie malo- 
widłami. W 1187 roku, podczas oblężenia przez 
Saladyma Jerozolimy bazylika wielce ucierpia- 
ła, t. j. cały górny kościół z wieżami został 
zniszczony, a materja} był użyty na budowę 
wałów, — dolny zaś t. j. krypta pozostała 
nieuszkodzona i przetrwała w takim samym 
stanie do naszych czasów. Do krypty miały 
prawo dostępu wszystkie wyznania, własności 
wszakże tytuł firmam sułtański, dzięki stara- 
niom Joanny; królowej neapolitańskiej, przy- 
znawał OO. Franciszkanom, którzy w tym cza- 
sie osiedlili się w Palestynie, Ale w XVII w. 
Grecy podburzyli Turków, którzy wypędzili 
OO. Franciszkanów z bazyliki, i oddali klucze 
| Grekom. Różne w różnych czasach starania 
i usiłowania OO. Franciszkanów, aby odebrać 
ewoją własność pozostały bez skutku. Nie też 
nie pomogły wstawiennictwa ambasadorów 
Francji, protektorki miejse św. w Palestynie, 
nie nie pomogły firmany sułlańskie, oddające 
kościół Wniebowzięcia 0O00. Frauciszkanom. 
Grecy upierali się wszelkimi możliwymi spo- 
sobami i nie chcieli dopuścić łacńskich zakon- 
ników. Taki stan rzeczy trwa dotychczas. Ba- 
zylika jest w posiadaniu Greków i Ormian, 
katolickie duchowieństwo nie może tam odpra- 
wiać nabożeństw. Prywatne zwiedzenie nie jest 
zakazane, - 

i Kościół Wniebowzięcia N. M. P. leży w do 
le po lewej stronie potoku Cedrońskiego. Po 
przejściu przez most, prowadzący do Getlse- 


i bez trudności odnajduję po prawej stronie 
oitarza malutkie drzwiczki, prowadzące do 
grohu. Wszedłem przez mie pochylony do gro- 
ty, słabo oświetlonej kilku lampkami, i prży- 
znaję, że w pierwszej chwili chwycił mię żal 
z powodu warunków i stanu, w jakich grób 
Bogarodzicy się znajduje. Grota matutka, 
4 — 5 osób najwyżej zmieścić się może, wy- 
kuta w skale; polowę zajmuje grób okryty 
biaiym marmurem, tak samo jak grób Chry- 
stusowy, ściany są wyłożone jedwabną materją 
czerwoną, dawniej zaś były wyłożone białym 
marmurem, 

Długą chwilę klęczałem przy grobie, który 
przez krótki czas ukrywał w sobie ciało Bo- 
garodzicy. Rozważałem tajemnicę Jej Wnie- 
bowzięcia. Nie są nam znane z pewnością 
miejsce i okoliczności zaśnięcia N. M. P., nia 
wiemy w jaki czas po śmierci nastąpiło wskrze- 
szenie Marji, ani czy zostało dokonane tu na 
ziemi czy też po cudownem przeniesieniu Jej 
ciała do nieba, jak było dokonane to przenie- 
sienie, — o tem wszystkiem nie wiemy z braku 
odpowiednich świadectw starożytności. Wie. 
rzymy jednak, że Matka Boża w krótki czas 
po śmiercj zmartwychwstała i dziś w niebie 
w stanie uwielhienia, z ciałem i duszą zażywa 
Szczęścia mwiekuistego. Wierzymy zaś, ponie- 
waż tak naucza stała tradycja Kościoła kato- 
lickiego, a następnie, ponieważ za tem prze- 
mawiają względy teologiczne, a mianowicie: 
godność Bogarodzicy, niepokalane Jej poczę- 
cie į życie, ścisły związek z Chrystusem 
w dziele Odkupienia. Te względy sprawiały, 
że Marja nie mogła ulegać ogólnemu prawu, 
któremu podlegał caly rodzaj ludzki, że mu. 
siala być wyjęta z pod prawa skutków grze- 
chu, a więc zasnęła, a potem z ciałem musiala 
być wzięta do nieba. 

Klęczenie przy chwilowym Jej grobie, któ- 
ry wlaściwie tylko przypomina prawdę Wnie- 
bowzięcia, umacnia wiarę i uapełnia zarazem 
duszę radosnem uczuciem, że Ta, którą nazy- 
wamy Matką, Orędowniczką, jest w niebie, 
aby ustawicznie opiekować się i przyczyniać 
się za wszystkimi, którzy Jej opiece się pole. 
cają i prośby swe przedkładają. 

Wychodząc z groty byłem wielce zdziwio- 
ny, gdym spostrzegł w południowej ścianie 
tnż prawie przy grocie mihrab t. j. niszę, jaka 
zwykle znajduje się w meczetach muzułmań- 
skich. Pytałem sam siebie, czy miejsce grobu 
N. M.P. jest świętem także dla muzułmanów? 
Okazuje się, że istotnie muzułmanie przycho- 
dzą tu często modlić się, że zwracają się, 
szczególnie w chorobach, z prośbami do Marji 


mani i do Jerycha, należy zwrócić się na lewo |9 Pomoc i zdrowie. Nazywają Ją Sitti Marjam, 


do wejścia w niewysokim murze, który jest 
odgrodzeniem. Wchodzimy na niewielki dzie- 
dziniec, wykładany dużemi kamieniami; przed 
nami wznosi się fasada kościola, wysokości 
najwyżej 9 metrów. Starość budynku, jego 
oryginalność rzuca się odrazu w oczy; piękne 
kolumny wejściowe i ogniwa w górze świad- 
czą o stylu gotyckim. Kolumny wydają się 
nieproporcjonalnie małe, są one jednak w rze- 
czywistości większe, albowiem jeden metr ich 
zgórą jest w ziemi, obecnie są ponadto kamie- 
miami obłożone. W samem wejściu dziwne się 
wydaje zwężenie dawnego portalu przez wy- 
stawienie w pośrodku muru, który zakrywa 
w części piękne kolumny. Po przekroczeniu 
żelaznych drzwi ukazuje się szeroki i wysoki 
sklepiony loch, który po 48 stopniach prowadzi 
w dół do krypty, leżącej 12 m. pod ziemią. 
Ściany są murowane z kamienia, — dawniej 
były pokryte malowidiami, przedstawiającemi 
sceny z życia Marji, Jej Wniebowzięcia, dzisiaj 
po nich niema śladu, brud i kurz je zalega. 
W ścianach znać ślady okien, dzis zamurowa- 
mych; światło dostaje się do lochu tylko przez 
drzwi wejściowe. Zstępujac po stopniach w ro- 
lowie prawie drogi widzimy po bokach dwie 
„kaplice: jedna poświęcona jest rodzicom N. 
M. P., t. j. św. Joachimowi i Annie; druga — 
z lewej strony, cokolwiek niżej — św, Józefo- 
wi. Kaplice są brudne, jak również ołtarze i 
zatarte obrazy nad niemi, można tylko się do- 
myślać, co przedstawiały. Według świadectw 
pielgrzymów późniejszych w niszach tych mia- 
ły być pochowane osoby z domu królewskiego. 
Schodząc na sam dół, ciemność staje się coraz 
większa. Krypta miała dawniej kilka okien, 
ślady po nich są widoczne, ale piasek potoku 
Cedrońskiego, którego corocznie jakaś war- 
stwa zostawała, 4 w ciągu wieków utworzył 


gruby pokład, który zasłonił okna. przykrył| cech 


cały gmach, tak że go wcale nie widać. 
Panujące ciemności nie pozwalają doklad- 
nie obejrzeć rozkładu krypty i znajdujących 
sią przedmiotów. Z planu wiem, że krypta ma 
formę krzyża, i że w prawem ramieniu znaj- 
duje się grób N. M. P., trafić jednak do niego 
nie mogę, bo stojący na środku ołtarz zakrywa 
go prawie całkowicie. Pytani zakonnicy nie 
odpowiadali. Nie wiem, czy nie rozumieli, czy 
nie chcieli odpowiadać, Zapalam wtedy świecz- 
kę, którą przy wejściu kupiłem od zakonnika, 


U 


Panna Marja, a czczą Ją jako Matkę proroka 
Chrystusa. Dolinę, w której grób się znajduje, 
nazywają też Wadi Sitti Marjam, Stwierdzałem 
wówczas prawdę słów Marji, że ją wszystkie 
narody zwać będą błogoslawioną. 

X. J. Archutowski. 
EA Z2L. CT A A ORZEC, 


Echa. 


Włosy a fizjognomia. 


Włosy są jedną z najcenniejszych ozdób 
kobiety. Ich wartość jednak polega na czemś 
jeszcze fmiem. Włosy zdradzają charakter, wa- 
dy, zalety oraz właściwości danego człowieka. 
Barwa kasztanowa np. znamionuje energję, 
błondynka sprawia wrażenie lagodne. Zdaniem 
znakomitych lekarzy, rudowłosi są chorzy na 
gruźlicę. Siwe włosy w połączeniu ze świeżą 
cerą nadają twarzy wyraz męczeństwa; siwi- 
zna budzi oprócz tego szacunek dla wieku. 
Wyrazem włosów jest miękkość lub ostrość. 
gęstość iub delikatność. Delikatne, połyskują- 
ce włosy są czarującem. pelnem wdzięku obra- 
mowaniem główki; człowiek zaś o ostrych. 
twardych włosach czyni szorstkie wrażenie. 

Różnicę trwałości zdradzają tak samo 
gładkie jak i kędzierzawe laki. O uległości 
i prostocie świadczą gładkie włosy; kędzierza- 
we zaś mówią nam o energji ducha, pełni tem- 
peramientu, polocie i fantazji. Rzadki włos 
oznacza słabość charakteru; kruchy dowodzi 
chorchy cebulek. 

Gładkie. głęhoko zsunięte na czoło. są do- 
wodem słabej intefigencji, natomiast wysoko 
ułożone nad czołem znamionują wwytworność 
1 znakomitość. 

Historja świata uczy nas, że długie włosy 
nosiły zawsze wolna narody: ohcięte zaś były 
ą niewolników. Bogaci bowiem mieli doćć 
czasu na pielęgnację włosów, która była lu- 
ksusem dla niewolników. Znakomici Egipeja- 
| nie nosili drogocenne peruki, lud się golik 
a niewolnik nosił gładkie. krótkie włosy, Bo- 
haterzy Homera wyróżnali się gestym zaro- 
stem. Rzymianie zaś jako ludzie czymu, nosili 
krótka obcięte włosy i gładko golone twarze; 
wytworne damy chlubiły się skomplikowanemi 
fryzurami, ulegając wymaganiom kapryśnej 
mody. 

Odczytywanie przeto z włosów właściwós 


Po Olimpiadzie w Amsterdamie. 


Ekspedycja telegr. 800 tys. stów. — W je dnym dniu przejechało 330 tysięcy csób, 


Po zakończeniu dopiero ostatniej Olimpja- 
dy można ustalić jak wielkie zainteresowanie 
wywołala cna w Holandji i na całym świecie. 

W czasie rozgrywek olimpijskich wysłano 
z Amsterdamu 800 tys. słów telegraficznie, Ze 
stadjonu, gdzie pracowało w ciągu całej do- 
by 50 urzędników pocztowych, wysyłano prze- 
ciętnie 60—70 tys. slów ma różne strony świa- 
ta. Komunikacja telegraficzna i telefoniezma 


towano złodziei in flagranti. 

W hotelu Velsenbeek w Velsen, gdzie foz- 
kwaterowali się australijscy lekkoatleci, zni* 
knęły ze ścian krajobrazy i srebrna zastawa 
stołowa. W czasie rewizji krajobrazy znale 
ziono w kufrach sportowców; rzepadła je- 
dnak zastawa. 

Z Olimpjady byli najwięcej może zadowos 
leni hotelarze i kupcy. Naplyw bowiem gości 


ma tegorocznej olimpjadzie prześcignęła cyfro- | w tym roku był 1 i pół razy większy niż w cza 


wo wymianę depesz i rozmów telefonicznych 
poprzednich olimpjad w Sztokholmie, Amtwer- 
pji i Paryżu. Głównym odbiorcą wiadomości 
była Ameryka; na drugim miejscu dopiero 
znajduje się Szwecja, a następnie Japonia. 
Finlandja, Londyn i Paryż. Komunikaty do 
Belgji, Niemiec. Szwajcarji i Włoch wysyłano 
przeważnie telefonicznie. : 

Tramwaje amsterdamskie przewiozły w cza- 
sie rozgrywek sportowych o 100 tys. więcej 
osób dziennie niż w zwyczajne dnie. Najob- 
fitszym dniem był 28 sierpnia; w tym dniu 
przetransportowano 530.899 csób. 


Wzmożoną okazała się również działalność ; Wils, 


sie zwykłego sezonu. Nie dopisała tylko Ame- 
ryka. 

Za bilety wstępu uzyskano 1,425 tys. gul- 
denów holenderskich, z czego jednak 237 tys, 
wpłynęło jako podatek do kasy miasta Amster- 
damu., i 

Budynki na stadjonie przeszły po Olimpja= 
dzie do rąk pewnego towarzystwa akcyjnego, 
które będzie tam urządzać najrozmaijisze im- 
prezy sportowe. 25 bm. rozpocznie się na tym 
stadjonie olimpjada dla głuchoniemych, 6-g0 
zaś września odbędą się wyścigi cyklistów na 
przstrzeni 100 km. Architekt stadjonu, Jan 
wyjedzie modobno na zaproszenie do 


policji, która przytrzymała 276 cudzoziemców, | Warszawy, aby wybudować tam podobny sta- 


dopuszczających się 


najrozmaitszych prze- | djon. 


Również Chile zwróciło się do niego 


stępetw. Niektórzy z nich przybyli za fałszy- | z prośbą o złożenie planów i kosztorysów dla 
wemi paszportami. W 18-tu wypadkach aresz- | mającego powstać stadjenu. 


Wyniki kobiece na komunistycznej 
„Spartakjadzie”. 


Na igrzyskach robotniczych w Moskwie, 
przezwanych przez Sowiety „Spartakjadą” u- 
zyskano w lekkiej atletyce, w konkurencji ko- 
biecej następujące ciekawsze wyniki: skok 
wdal — Szamanowa 5 m. 14 cm., bieg 100 m. 
Szamanowa 12.8 sek. (rekord Z. S. R. R.) 
skok wzwyż — Szamanowa 1.35 m., sztafeta 
474100 m. — reprezentacja Moskwy 52.5 sek. 
Ut. d: 


5-latnia dyskwalifikacja mistrzów 

świata. 

Włoski Zw. kolarski postanowił zdyskwali- 
fikować słynnych kolarzy i mistrzów świata 
Girardengo i Bindę, za nieambitne reprezento- 
wanie barw włoskich na mistrzostwach świata 
w Budapeszcie. 

—0—— 


MIĘDZYNARODOWE ZAWODY KOLARSKIE 
W WARSZAWIE. 

W ub. środę rozpoczęły się w Warszawia 

na Dynasach Międzynarodowe zawody kolar- 

skie, w których udział biorą najlepsi jeźdźcy 


Na program pierwszego dnia złożyly się bieg:: 
1) otwarcia, który wygrał Jarmułowicz, W me- 
czu kolarskim startowała drużyna gości 
w składzie: Mazairac — Peden — Elder — 
Pusch, która odniosła zwycięstwo nad pol- 
skim zespolem. Drużynowy bieg na 4600 m. 
przyniósł również zwycięstwo zagranicy w cza- 
sie 5 m. 84 sek. Dotychczasowy stosunek punk 
tów 88:44 na korzyść gości. W niedzielę 
„gwóżdź* zawodów — finał scratchu Mazai 
rac__K oszutski, 


MISTRZOSTWA POLSKI W WATER-POLO 
W KRAKOWIE. 
W sobotę i niedzielę rozegrane zostaną 
w Krakowie mistrzostwa Polski w piłce we- 
dnej. Rozgrywki wstępne odbędą się między 
Pogonią, Hakoahem (Bielsko), Makkabią, 5. V. 
Cieszynem i A. Z. $-em (Warszawa). W nie- 
dzielę rozgrywki o pierwsze miejsce pomię- 
dzy sobotnimi zwycięzcami i o trzecie między 
pokonanymi. ł 
POLSKA NA 7 MIEJSCU w OLIMPJADZIE 
, AKADEMICKIEJ 
Ostateczna punktacja akademickiej Olim- 
pjady. rozegranej onegdaj w Paryżu, przedsta- 
wia się następująco: 1) Niemcy 158 pkt., 2) 
Francja 98 pkt. 3) Japonja 61 pkt., 4) Węgry 
50 pkt., 5) Anglja 43 pkt., 6) Czechosłowacja 


zagranicy: Maizarac, Peden, Elder, Pusch i in.|34 pkt., 7) Polska 18 pkt, 8) Włochy 17 pkt. 
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Dwa konkursy 
„Pracownika Samorządowego“. 


I. Konkurs na pracę naukową. II. Konkurs 
literacki, 


Redakcja „Pracownika Samorządowego“, 
z Okazji 10-lecia istnienia. ogłosiła onegdaj 2 
konkursy: 1) Kcmkurs na pracę naukową i na 
utwór literacki. Pierwszy, o temacie „Podsta- 
wy ustrojowe, na jakich winna się oprzeć or- 
ganizacja samorządu polskiego“ opracowany 
być musi z głęboko przemyślanych, rzeczywi- 
stych potrzeb i warunków życia „polskiego. 
Rozmiar pracy — 1200 wierszy druku „Pra- 
cowńika Samorządowego“ (50-cio literowych) 
Termin madsylamia prac: 1 listopada b. r. 

Konkurs literacki, Fórmą utworu może być 
nowela lub opowiadanie na tle współczesnego 
życia społecznego prowincji polskiej, bohate- 
rem zaś tegoż, typ pracownika samorządowe- 
go mp. urzędnika magistrackiego, powiatowe- 
go gminnego i t. d, który jednak nie może 
ihyć przedstawiony jako typ ujemny. Rozmia- 
ry: 500 mierszy (50-cio literowych). Termin 
madsyłania utworów: 1 października 1928 r. 

"Redakcja .Pracownika Samorządowego” 
(Waszawa, Żórawia 27) usłanowiła dla obu 
tych prac po 3 nagrody: 1) 750 zł., 2) —- 300 
zł. 3) — 150 zł. Prace — napisane czytelnie, 
należy przesyłać pod adresem Redakcji, w ko- 
fercie poleconej. umieszczając na rękopisie 
abrańe godło. a w osobnej kopercie zapiecze- 
towanej nazwisko i adres. Na kopercie ze- 
wnętrznej napis: Konkurs, y 
| asów E Od E E E E E EO 


Celem uregulowania nakła- 
du prosimy © najrychlejsze ure- 
qgulowanie prenumeraty. 


ści danej osoby, dotyczy przeważnie mężczyzn, 
| którzy nie ulegają tak szybko i łatwo jak ko- 
biety, rozkazom dyktatorki-mody. a 


$odziękowanie 


P. T. Firmie 
P. Karola Schwabego 


Odlewni dzwonów 
w ŚGiułej kolo Bielska. 


Z dostarczenia trzech dzwonów 
dla kościoła w Nakle jestem zado- 
wolony. 

Solidne, czyste wykonanie, piękny, 
donośny dźwięk i czysto harmonijne 
dostrojenie tonów As-C-F' do starego 
dzwonu Es, zasługuje na pełne 
uznanie tak że powyższą firmę mogę 
każdemu gorąco połecić. 


Proboszcz parafji Nakło śląskie 
fs. prob. Fiudelio. 


Nakło Slaskie, dnia 10 linca 1928 r 


Rino 

Zdjęcia kinematograficzne na górze 

Kazbek. i 

Z Tyflisu donoszą, że ekspedycja towarzy* 
stwa fiimowego „Sówkino” wraz z towarzyszą- 
cemi iej turystami gruzińskimi osiagnęja wierz- 
cholek góry Kazbek na Kaukazie. Przez cały 
czas swej oryginalnej podróży operatorzy do- 
konywali zdjęć. Najwyższy punkt, na którym 
filmowano, wynosił 5043 metrów. Jest to pierw 
szy wypadek dokonania w Europie zdjęć kine+ 


matograficznych na takiej wysokości, 


Nr. 281. 


(o siychać w 


Jak pracuje zaklad 


Utrzymywanie w mieście porządku i czy- 
stości spoczywa na Zakładzie czyszczenia mia- 
sta, mieszczącym się w dawnych zabudowa- 
niach Automotoru na Dębnikach. Specjalay, do 
obsługi Zakładu przystosowany tabor samocho 
dewy, konny tabor Talarda, wysypiska central 
ne czy dzielnicowe, oraz samochodowe auto- 
maty da skrapiania i zmywania ulic, są Środka” 
mi, przy pomocy których oczyszczamy nasza 
miastu. Około 50 kolosów samochodowych, kil 
ku typów, zależnie od przeznaczenia, pocho- 
dzących z jednej fabryki francuskiej De Dion 
‘Bouton, mieści się w halach garażowyct parku 
samochodowego. Są tam samochody ciężarowe, 
są ciężarowe kryte do zmiotków ulicznych, są 
specjalne kryte do wywozu popiołu i Śinieci d) 
mowych (typ gminy m. Krakowa), są automaty 
do kropienia i mycia ulic, jak też i automaty 
z walcowa szczotką do mechanicznego zamia- 
tania nawierzchni drogowych. A że przy 00- 
dziennej pracy takor ten się zużywa i zdziera, 
przeto musi być naprawiany. Do tego celu po- 
siada park samochodowy warsztaty, gdzie prze 
prowadza się wszelkie naprawy, konieczne do 
utrzymania w pelnej sprawności całego tabaru. 

W czystych, zawsze wysprzątanych, wi- 
dnych 1 słonecznych halach pomieszczono tak 
tabor jak i warsztaty gdzie monterzy samocho 
dowi, ślusarze, blacharze, stolarze, elektromon- 
terzy, kowale, tokarze, ślusarza  narzędziowi, 
szczotkarze, lakiernik, rymarz i tapicer, oraz 
stelmach i wulkanizator, jak i wszelka pomoc 
potrzebna, znajdują pomieszc-enie. Duże pod- 
„wórze wybrukowano, zainstalowano na płycie 
betonowej wielką umywalnię dla samochodów, 
gdzie po 8 wozów równocześnie oczyszcza Się 
z błota i konserwuje, naoliwia i dogląda. Fa- 


„GŁOS NARODU" z dnia 26-go sierpnia 1928: 


Krakowie? 
czyszczenia miasta? 


bryczne hale przebudowano, stwarzając garaże 
o sześciu bramach wjazdowych. Hale rybielo- 
ne, jasne, zawsze przewietrzane, chociaż nie- 
stety o drewnianem wiązaniu dachowem, dla 
ognia niebezpiecznem, zachęcają do wejścia do 
wnętrza. W odpowiednich miejscach rozmiesz- 
czono skrzynie z suchym piaskiem, a w każdej 
z nich tkwi łopata z czerwonym dla poznaki 
styliskiem. Nie wolno łopat tych użyć inaczej, 
jak tylko w przypadku zapalenia Się rozlanej 
benzyny. Suchy piasek rzucony na płonącą roz 
lang benzynę, tłumi płomień i gasi go. 

W sarażu pozostaję zawsze pewna część ta- 
boru samochodowego. Przy maksymalnem na- 
süeniu jesienią, zimą i wczesną wiosną, pra- 
cuje się najwyżej 80%-am: posiadanego taboru. 
Żelazną rezerwę i samochody w naprawie bę- 
dące, tworzą A Pa 20% z ilości posiada- 
nych. Obok garaży w izbie zawiadowcy, skąd 
wychodzą zarządzenia na garaż, mieści się tak- 
że . statystyka pracy samochodów. Na dużych 
arkuszach spisuje się tu daty, który samochód 
ile kilometrów próżnych. ile pełnych przejechał, 
ile ton materjału przewiózł, ile razy go napeł- 
niano i jakim materialem, ile benzyny i smarów 
zużył dziennie i jakim uległ uszkodzeniom 
w czasie pracy. l 

Bezpośrednio do garażu przylega część dru- 
ga warsztatowa. Jest tam kilkanaście działów. 
które służą przy konserwacji samochodów. 
Wszystkie działy zaopatrzone są w mechanicz- 
ne Obrabiarki i odpowiednio urządzone, a za- 
opatrywane są w materjały i części zamienne i 
we wszystko, co potrzebne przez oddział ma- 
gazynowy. 

akładem czyszczenia miasta kierują: raaca 
Stahl : inż. Drozdowski. 


larada Hoteli Frangaskiego dofradianien 


Od kilku dni obiegały po Krakowie pogło- 
ski o wielkiej malwersacji w jednym z tutej- 
szych hoteli. Policja krakowska, jak zawsze 
o ważniejszych zdarzeniach w mieście. tak i 
tym razem nie udzieliła prasia żadnych infor- 
macyj, to też musieliśmy zdobywać wiadomo- 
ści z postronnych Źródeł. 

Jax zdołaliśmy stwierdzić, sprawa przedsta- 
wia sią następująco: Zarządzającym w Hotelu 
Francuskim jest Rudolf Maśnik, zwany pow- 
szechnie „panem Rudolfem", którego właściciel 
hotelu p. Ritterman zamianował swoim pelno- 


Wielka -Aradziej tytanit 


Policja wykryła magazyn zicdziejski i 


Przed kilkoma dniami dokonano na dworcu 
towarowym w Krakowie włamania do wago- 
nu naładowanego tytoniem i cygarami, Zło- 
dzieje npodszedłszy ciemną nocą do wagonu, 
stojącego na bocznym torze, wyłamali zusuwę 
a odsunąwszy drzwi, weszli do wnętrza. Zrabo 
wali tam wielkie zapasy tytoniowe i ukryli 
w mieszkaniu jednego z włamywaczy, 

Policja wpadla przypadkiem na trop zlo- 
dziei. Oto qłkwien żyd ofiarowywał na Kazi- 
mierzu na sprzedaż cygara po niższej cenie 
od monopolowych: zwróciło to uwagę ajenta 
policyjnego, obserwującego osobliwy targ ty- 
toniowy. Pośrednika żydowskiego wzięto „na 
spytki", przyczem opowiedział od kogo dostał 
cygara na sprzedaż. Policja idąc za wskaza- 


* 


Jubileusz zakonny założycielki 
„Córek Bożej Miłości“, 


Dnia 23 sierpnia obchodziła 50-letnią uro- 
czystość wstąpienia do Zgromadzenia „Córek 
Miłości Bożej” S$. Ludwika Binder, założyciel- 
ka tegoż Zgromadzenia w Polsce i pierwsza 
Przełożona prowincji polskiej. 

Już dzień przedtem odprawił ks, biskup dr. 
Stamisław Rospond pontyfikalną Mszę św. 
MW dniu uroczystym po wysłuchaniu pięknej 
muzyki skrzypcowej Ks. Metropolita ks. dr. 
Stefan Sapieha wręczył Czcigodnej Jubilatce 
order papieski „Pro Ecclesiae et Pontifice". 
Przytem podkreślił, że 50 lat życia zakonnego 
Jubilatki było okresem pięćdziesięcioletniej pra 
cy dla dobra Kościoła i społeczeństwa. Zbu- 
dowała wspaniały zakład. zorganizowała wzo- 
rowa szkołę, która należy w Krakowie do naj- 
łepszych, a która przygotowała liczne zastępy 
mauczycielek do zawodu. | 

Trudnoby było wyliczać te prace, których 
dokonała przez pracowity żywot. Za to wszyst. 
ko Ojciec św. wyraża jej uznanie, a Ks, Me- 


mocnikiem i zastępcą. W ub. miesiącu p. Rii- 
termana wyjechał na wywczasy wakacyjne, zda 
jac zarząd hotelu Maśnikowi. „Pan Rudolf" ko 
rzystając z nieobecności szefa, sprzeniewierzył 
kilkanaście tysięcy złotych, zabrał książki i 
znikł z Krakowa. Ostatni raz widziano go w po 
niedzialek u jego znajomej, Magdaleny Patków 
nej w Grojcu pod Alwernją. Poście za defra- 
udamtem nie dał rezultatu. Zachodzi przypusz- 
czenie, że umknął on zagranicę. P. Rittermann 
na wiadomość o Sprzeniewierzeniu, wrócił do 
Krakowa. 


ra dwor krakowskim. 


aresztowała szajkę włamywaczy. 


'mym adresem otoczyła dom, w którym włamy- 
wacze ukryli skradziony tytoń i cygara į w ten 
| Sposób cały lup dostał się w ręce policji. Rô- 
wnocześnie aresztowała policja: Franciszka 
Dyrdę (l. 30), Józefa Kucielę (l. 24), J. Ser- 
kowskiego (1. 27), Jana Krzemienia (1. 27), Ja- 
sta Fabiera (1. 26), Majera Grossa (l. 36), i Ry- 
szarda Deresiewicza (l. 29). Nadto aresztowa- 
jmo pod zarzutem współudziału w włamaniu 
Stanisława Kanię z Tarnowa. Policja znalazła 
w kryjówkach złodziejskich 10.680 sztuk cy- 
gar rozmaitego gatunku i 15 kg. tytoniu, t. zw. 
skrętki do fajki. Tytoń oddano do fratryki cy- 
gar, zaś szajkę włamywaczy kolejowych oč- 
stawiono do więzień sądu okr. karnego. 


wytrwałości w dalszej pracy i dawania 
dnego przykładu wychowankom. 

Imieniem Jubiladki Siostry serdecznie 
dziękowały Ks. Metropolicie za piękne słowa 
i za podniesienie swoją obecnością uroczy- 
stości. 

W uroczystości wzięły udział Matka Gene- 
ralna Zgromadzenia „Córek Miłości Bożej" S. 
Kostka z generalnemi asystentkami S. Donatą 
i S. ĄAquilą, przełożona konwentów polskich 
S. Fernanda (Kraków) S. Bertylą (Wola Just.) 
S. Milburgis (Pabjanice), S. Albertyna (Biała) 
i liczne przybyłe siostry z innych prowincji. 
Z gości byli Ks. Rektor Maśliński, Ks. dr. 
Świderski, Ks. dyr. Lorek i liczni przedstawi- 
ciele klasztorów i dyr. Pachoński. 


0 konieczności samoobrony ludności 
cywilnej, 

W programie V. Tygodnia Obrony Powietrz 
nej i Przeciwgazowej w Krakowie, wygłosi 
w niedzielę dnia 2 września b. r rektor Uriw. 
Jag. prof. Leon Marchlewski bardzo interesu- 


tropolita serdeczne podziękowanie i życzenia jący odczyt na temat: „Chemiczna broń w. przy 


i 


szłej wołnie*. Rektor Marchlewski w odczycie 
swoim, wygłoszonym w Warszawie przed dwo- 
ma laty, powiedział: „Historyk mówi, że niema 
dokładnego opisu pierwszego napadu trując- 
go, gdyż ci, którzy by mogl: coś o tem powie- 
dzieć, leżą na polach Flandrji, gdzie obecnie 
kwitną maki”. Oby historyk nie powiedział 
w przyszłości o nas, że „leżą nad Wisłą. gdzie 
rosną wierzby“!... Te słowa pierwszorzędnego 
chemika i profesora, znanego w całym Świecie 
naukowym z głębokiej wiedzy i świetnych prac 
naukowych winny pobudzić społeczeństwo na- 
sze do myślenia i szukania ratunku w órganiza- 
cji samoobrony. 

Zapuwiedziany odczyt będzie rewelacją 
w dziedzinie zagadnienia obrony  przeciwche- 
micznej ludności i na pewno zgromadzi wszyst- 
kie sfery naszego miasta ì okolicy Krakowa 
dla wysłuchania jej z ust wielkiego uczonego. 

Dobry objaw. 

Piszą nam z miasta: N 

Onegdaj przy ulicy Karmelickiej zdarzyła 
się niemiła przygoda koniowi, ciągnącemu wóz 
pocztowy. Oto przypadkiem wsadził nogę w Szy 
nę tramwajowa i nie mógł jej. mimo wysiłków, 
z powrotem wyciągnąć. I cóż się stało? Prze- 
chodaie poczęli się licznie gromadzić koło ko- 
nia i ze wspólczuciem doradzać jakby mu po- 
móc. Ktoś chciał iść po obcęgi. drugi po kowa- 
la. a trzeci postarał się o waski kawał żelaza, 
który okazał się dobrym pomysłem. Podważo- 
no nim silnie nogę konia, która uwolniła się 
z uwięzi. Wszyscy odetchnęli a funkejonarjusz 
pocztowy z niezwykłą pieczołowitością odpro- 
wadz.ł kulejącego komia. Naprawce bvł to do- 
bry i wzruszający objaw, gdyż zwykle w ta- 
kich wypadkach widzi się nie pomoc, 
okładanie konia batem i przezywanie go sło- 
wami, nie nadającemi się do druku. 


Obława policyjna za włamywaczami. 


Wczoraj przez całe przedpołudnie przepro- 
wadzała policja wielką obławę w poszukiwa- 
niu za włamywaczami. którzy w ostatnich cza- 
sach dokonali śmiałych kradzieży mieszkanio- 
wych, rabując mieszkania letników. Obławę 
prowadził każdy komisarjat w swoim obwo- 
dzie. W pierwszym rzędzie przetrzaśnięto Spe- 
łunki złodziejskie na Kazimierzu, przyczem 
aresztowano kilkunastu podejrzanych osohni- 
ków. Wielkie wrażenie wśród tłumów zebra- 
mych na ul. Szerokiej na tardecie zrobiło, na- 
głe zjawienie się oddziału policji, powstał po- 
ploch, z którego skorzystali różni pokątni han- 
dlarze i paserzy kryjąc się w okolicznych do- 
mach. We wszystkich komisarjatach spisywa- 
no do wieczora protokoły z osobnikami do: 
prowadzonymi w czasie obławy. Część z nich 
jako podejrzanych o różne przestępstwa od- 
stawiono do wydziału śledczego pod Telegra- 
fem. 

——— 00 
Kraków, dnia 25-go sierpnia 1928. 
Sobota 25: św. Ludwiki. 

Niedziela 26: N. M. P. Jasnogórskiej. 
Niedziela 26: Wischód słońca o godz. 4.48, 
zachód o 18.34. 

W ZWIĄZKU Z NASZĄ WCZORAJSZĄ 
WIADOMOŚCIĄ 0 PROPAGANDZIE KRAKO- 
WA W AMERYCE przy pomocy trąbki hej- 
małowej, należy dodać, że miedzy nazwiskami 
strażników, wyrytemi na trąbce, którzy gry- 
wali hejnały na wieży Marjackiej w Ostatnich 
42 latach widnieje na jednem z czołowych 
miejsc nazwisko p. Stanisława Syrka. Jest to 
wysłużony strażnik, najstanszy wiekiem z po- 
śród żyjących strażników-emerytów; służbę na 
wieży Marjackiej nełnił nieprzerwanie przez 
25 lat, od r. 1889 do 1914. On to dał inicjaty- 
wę do grywania nabożnych pieśni majowych 
z wieży Marjackiej w godzinach rannych i po- 
południowych. 

NIE BYŁO WYPADKU LOTNICZEGO. We 
czwartek 23 b. m. wystartował samolot sani- 
tarny 2 pułku lot. z chorąż. pil, Cagaskim do 
Bolesława koło Olkusza (70 km) po chorą pa- 
nią Zofję Ciszowską, zawazwany przez kpt. pil 
Pinińskiego z 2 p. lot.. który przybył tam autem 
z Krakowa. Po wylądowaniu na miejscu samo- 
lotu, okazało się, że motor nie pracował do- 
kładnie wskutek zaoliwienia świec, wskutek 
czego chorą odwieziono autem przybyłym 
z Krakrwa, a telefonem dano znać do 2 pułku 
lotniczego w Krakowie, aby karetka Pogoto- 
wia ratunkowego, oczekująca na chora na lot- 
nisku, wyjechała naprzeciw, celem wygodnego 
odwiezienia chorej do Kakowa, co też usku- 
teczniono. W międzyczasie chor. pil. Cagasek 
no oczyszczeniu świec, odleciał z powrotem do 
Krakowa i wylądował o godzinie 6 no południu 
w Rakowicach. Nie było więc wcale wypadku 
z samolotem sanitarnym — jak to mylnie do- 
noszono — a tylko dla zupełnego bezpeczoń- 
stwa otorei ódwieziaonn ią antem do Krakowa. 

NA WCZORAJSZYM TARGU PŁACONO 
mast. ceny: litr mleka niezbieranego 35—40 gr, 
zbieranego 25—30 gr. śmietanki słodkiej 50— 
60 gr. kwaśnej 1.60_2 zł. 1 kg. sera krowie- 
go 1.20—140 zł. masła deser. 6.40—_6.80 zł. 
zwycz. 5.30—5.50 zł. jaja świeże za kopę 10... 
1050 zł, za sztukę 17—18 gr. Drób: kura 5— 
8 zł, para kurcząt 4—8 zł, kaczka 4—6 zł, gęś 
10—12 zł. Ryby: 1 kg. karpia 5 zł, szczupaka 


lecz, 
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6—7 zł, wiślanych dużych 5.50—6.50 zł, drob- 
uych 2.50—3 zł. Owoce: 1 kg. jabłek kompot. 
60.11 zł, deser. 80—1.40 zł, gruszek zwycz. 
801.20 zł. gruszek deser. 1.20—1.80 zł, óli- 
wek zwycz. 80—1.60 zł, renklodów 1—2 zł 
wiśni 2.50—3.20 zł, litr borówek 70—75 gr. 
Jarzyny: ziemniaki 100 kg. 18—20 zł, 1 kg. 
22—24 gr. buraki ćwikł, 25—30 gr. marchew 
z nacią 30135 gr. cebula 50—65 gr, czosnek 
1.40.11.50 łz, kapusta biała w gł. kopa 10—15 
zł, sztuka 20—40 gr, kalafiory 50—1.20 zł, o- 
górki kopa 2—4 zł, sztuka 5—10 gr, pietrusz- 
ka 1 kg. 40—50 gr, seler 40—50 gr, pomidory 
2.603 zł, fasola szpar. żółta. 1.50—1.80 zł, 
zielona 80—1 zł, bób 1 litr 35—40 gr, barszcz 
1 litr 35—40 gr 

OSZUST. W roce policji wpadł Jan Kola- 
siński (lat 57), bez stalego miejsca zamieszka” 
nia, za oszustwo, popełnione przez wyłuczania 
pieniędzy pod pretekstem starania się o zapo- 
mogi dla. ubogich. Kolasiński chodząc po miesz 
kaniach biednych ohiecywał, że w razie otrży- 
mania 5 zł. na opłatę stemplową, wystara ią 
o zasiiek. j i 


MUZYKA KOŚCIELNA. W kościele Najśw. 
Marji Panny w niedzielę t. j. dn. 26 b. m. pod- 
czas ostatniej mszy Św. o godz, 12.tej p. prof. 
Stanisław Kowicki odegra na skrzypcach na» 
stępujące utwory: Massenet: „Prelud*, — Tho- 
me: „Andante religioso“. i Mackenzie: „Bene- 
dictus“. Aksmpanjuje p. Stefan Profic. 


Ar 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. _ 


WANDA: „Krwawa litera”. 

UCIECHA: Młodzież wielkomiejska ©, , 

NOWOŚCI: „Jak można zdobyć rozkoszną 
żonka — Pałac 100.000 złotych”. 


SZTUKA: „Wesołe noce nad Sekwaną”. > 
CORSO: „Tajny szpieg”, | 
WARSZAWA: „Bohaterka przestworzy”. 


S 


Pochód Chrystusa na komunistyczne 
przedmieścia. 


Niedawno ukazała się na półkach księgar- 
skich książka O. Piotra Lhunde w języku fran- 
cuskim p. t. „Chrystus na przedmieściach”. 
Treścią jej jest kwestja odzyskania mas komu- 
nistycznych, obejmujących szerokim pierście-' 
niem Paryż. Autor ksiądz-jezuita, przedstawił 
w niej olraz trzechietniej pracy duszpasterskiej 
w wielkim Paryżu, dokonanej przez kilkudzie- 
sięciu kapłanów, oraz przez kilsaset osób świe 
kich. Wzruszającym jest opis nędzy, jaxą prze- 
żywają masy biednych, zamieszkujące baraki, 
gdzie duży odsetek mieszkańców nie jest nawet 
ochrze”ony. Pionierzy wiary, księża, spieszą © 
cnotnie do biednych, wspomagając ich ma- 
terjalnie i słowem dodając otuchy. 

IV Dramcy mieszka 5—6000 kolejarzy. pras 
cujących w „Towarzystwie Kolei Północnych”, 
które będąc na wskróś kapitalistyczne, nie 
troszczy się zupełnie o swych pracowników, ży- 
jących w opłakanym stanie pod względem go- 
spodarczym i moralnym. W Bois de Perray, na 
południu Paryża, znajduje się cala wieś mu- 
rzyńska, przymierająca głodem. Misjonarze die- 
cezja!ni okręgu wersalskiego udają się również , 
do rodzin komunistów, starając się nawrócić 
'ch zbłąkane dusze. Wśród nick pracuje ks. 
Mercier w wieku 55 lat. który porzucił "wą za- 
ciszną pracownię naukową, aby oddać się cat- 
kowi:ta pracy wśród robotników. W Lutèce 
miody ksiądz wybudował barak, wyglądający 
jak omnibus: wewnątrz stoi ołtarz ułrany świa 
cami ı polnemi kwiatami. W Villepinte szewc- 
proboszcz buduje barak kościelny i sam zwozi 
z dworca do kościoła na taczkach sprowadzona 
figury Świętych. 

w „czerwonym wschodzie Paryża, w Bo- 
ligny, kościół budują komuniści darmo i dobro- 
wolnie. Proboszcz ich porzucił chętnie bogatą 
narafją w śródmieściu, aby z nimi pracować. 
Gdy komuniści zobaczyli przystojnego, wyso- 
kiego mężczyznę, o wytwornym wyglądzie, rze- 
Kli: „Ten to zarabia na pewno 80.000 franków”, 
Wkrótea jednak przekonali się, że ten elegan- 
cki proboszcz bardzo często głoduje. 

W Montreuil można widzieć 70-letniego ka- 
nonika katedry Notre Dame, jak blady i trzę- 
sący się ze starości. idzie po uliev. To miłość 
apostolska do wydziedziczonych wynędziła go 
z przepysznego nadsekwańskiego grodu na 
nędzne przedmieście. Ks. Piquet z Malmaison. 
którego już przed 26 laty podziwiał hr. Albert 
de Mur, że on .. brudnej ulicy potrafił stwo- 
rzyć kwitnące dzieło społeczne”, pracuje dziś 
z dobroczynnym skntkiem w gnieździe komuni- 
stów „Au Silas“. Ks. Kajeninger, kanonik ho- 
norowy kclegjaty Au-Prć-Saint Gervais, redak 
tor naczelny „Czerwonej bluzy”, mieszka jak 
żołnierz na manewrach, spiesząc o każdej po- 
rze do biednych i chorych. 

Książkę tą niepodobna przeczytać bez wzra 
szenia. Onisv nędzy i giodujących robotników, 
oraz przykłady samozaparcia się księży, spie- 
szących wszędzie, gdzie żyje ubóstwo duchowó 
i moralne, nie pozostaja bez wrażenia na czytel- 
niku. Książka ta powinna ukazać się również. 


w polskim jezyku; 


Str. 6. 


„GŁOS NARODU" z dnia 26-g0 sierpnia 1928. 


$pramy urzędnicze. 


Zycie gospodarczo -społeczne. 
Rolazdrojownietwa wbilansie handlowym rzędy na placach ęnizychępja 0d 


„Przeglądzie Zdrojowo-kąpiclowym i prze 
NC turystycznym* zamieszcza prot. dz. 
L. Korczyński interesujące uwagi o zdrojowni- 
ctwie jako czynniku gospodarczym w bilansi 
handlowym. Gospodarcze znaczenie ma swe źró 
dio w czynnikach przedewszystkiem natury 
psychologicznej. Tam gdzie jest istotnie wiele 
do widzenia i gdzie wiele można skorzystać, 
powstają jakby centra ciekawości 1 pożądliwo- 
ści i w tę stronę kieruje się ruch obcych. Ale 
ruch ten to nietylko psychołogiczne zjawisko. 
Sięga on w głąk najzupełniej realnego życia, stwa 
rza z ośrodków ciekawości i pożądanią — 0- 
środki gospodarcze. ; 

Takiem przedmiotem powszechnego zajęcia 
był bezpośrednio po wojnie światowej i przez 
kilka lat następnych Paryż. Był środowiskiem 
"wielkich wydarzeń, stał się też prawdziwą Mek 
ką turystów całego świata. Tłumnie odwiedzali 
go zwiaszcza obywatele Nowego Świata. Ogro- 
mna fala przyjezdnych rozlewała się stąd po ta 
"łej ziemi francuskiej. Zwiedzano pobojowiska 
heroicznych walk, oglądano ruiny kwitnących 
przed wojną miast, śledzona postępy odbudo- 
wy. Nawiązywały się przy tem nici nowych, a 
umaeniały węzły dawnych międzynarodowych 
stosunków gospodarczych. Jako zupełnie bez- 
pośrednią korzyść z tych odwiedzin otrzymy- 
wała Francja do niedawna jeszcze około 12 
miljardów franków rocznego trybutu od ob- 
cych przybyszów. 

W ostatnich paru latach nastała niekorzy- 
stna zmiana; liczba przyjezdnych maleje, a 
wraz z tem szczupieją także miljardowe sumy. 
Jako groźny współzawodnik wystąpiły w pierw 
szym rzędzie Niemey, które ze szczególną 
skrzętnością chwyciły się wszelkich sposobno- 
ści, służących do zwiększenia ruchu przyjez- 
dnych. i 

O tej zapobiegliwości Niemiec doceniają- 
cych znaczenia napływu obcych świadczy m. in. 
wprowadzenie osobnego pociągu, przebiegają- 
tego całą Nadrenję, przeznaczonego dla Holen 
drów, przyjeżdżających do Ojczyzny z Indyj 
Wschodnich na urlopy, zwanego Jawa-Holan- 
dexpress. Uzyskano przez niego tyle, że bardzo 
wielu Holendrów spędza część swego urlopu 
bądźto dła leczenia, bądźteż dla wypoczynku 
w niemieckich zdrojowiskach nadreńskich. 

Dzięki umiejętnie zorgamizowarej propagan 
dzie, zajmują Niemey pod względem ruchu ob- 
cych zaraz następne miejsce po Francji i posu- 
"mają się z każdym rokiem naprzód. Jawny uby 
tek liczby obeych przybyszów zaniepokoił też 
francuskie sfery gospodarcze i wywołał zrozu- 
miały odruch. Zarówno Nicejska Izba Handlo- 
wa jak i tegoroczne zebranie przedstawicieli 
francuskich uzdrowisk zajęły się gruntownem 
zbadaniem przyczyn malejącej frekwencji i wy- 
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nikłych z tego tytułu strat. 

Za glówna przyczynę. niepowodzeń uznano 
niedosiateczną propagandę, oraz brak środków 
finansowych, zapewniających jej powodzenie. 
Podnoszono przytem, że miarodajne sfery zaj- 
mują sią w pierwszym rzędzie turystyką, a za- 
niedbują o wiele ważniejsze — zdrojownictwo. 
W wyniku rozpraw zaapelowano do rządu o 
stworzenie stałego rocznego funduszu provagan 
dowego pod dyspozycję Office National du 
Tourisme, 

lo, co się dzieje na Zachodzie, tworzy do 
pewnego stopnia poważne memento dla pol- 
skiego społeczeństwa. Polska nie brała dotych 
czas udziału w wymiennym ruchu obeych przy 
byszów w znaczeniu gospodarczem. Należymy 
do rzędu narodów, pozostawiających część swo 
ich zarobków poza własnym krajem w obcych 
uzdrewiskach, ale nie możemy zrównoważyć 
tego w ten sam sposób, przez goszczenie. ob- 
cych przybyszów u siebie i w naszych uzdro- 
wiskach. Jest ich u nas tak bardzo niewiele, że 
nie waży to zupelnie na naszym bilansie handlo 
wym. A jednak trzeba, żeby było inaczej, 

Rolnictwo, przy dobrych urodzajach, zale- 
dwie wystarczy na wyżywienie kraju, węgiel. 
nafta i drzewo nie zrównoważą także bilansu 
handlowego. Należy przeto sięgnąć do wyzy- 
skania przyrodzonych bogactw naszego zdro- 
jownietwa w myśl zasady głoszonej przez ber- 
iińskiege ekonomistę Sombarta: „najważniejsze 
zadanie  zdrojowisk, oceniane ze stanowiska. eko 
nomji, polega na tem, żeby do własnego Erajti 
ściągać zarobki innych narodów“. i i 

Dotychczas jednak - nie mamy nawet zasa- 
dniczysh podstaw dla rozwoju naszej, balnec!3 
gji: nie posiadamy ani jednego naukowego oŚ- 
rodka dla badań biodynaaiiki hidro-balnec- i 
xlimaioiogicznych czynników i to pomimo usi 
łowań podejmowanych przez sfery lekarskie. 
Już Dietl powołał do życia Komisję Bałneolo- 
giczną b. Krakowskiego Twa Naukowego, a 
taką samą komisję założył Edward Korezyński 
w łonie krak. Twa. Lekarskiego, pracuje:na tem 
polu także „Polskie Towarzystwa Balneologicz- 
ne w Krakowie, gromadzące fundusze na budo- 
wę Instytutu Balneologicznego w Krakowie. 

Fur:dusze te zbiera się drogą datków, skła 
dany: przez całe społeczeństwo i przez wyje- 
dnywanie dła tego celu SRA. pomocy rzą: 
dowej. " w 

Robota szczegółowa, jej pojedyńcze: rozdzia 
ły, to rzecz stacyj i zakładów badawczych 
wszysikich większych uzdrowisk, przedstawia- 
jącyca sobą dobrze określone typy fzjogyna- 
micznych zespołów. 

Instytut Balneologiczny stanowić będzie ma 
naukowej i dydaktycznej ro- 
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90 miljonów dolarów będzie kosztowała 


Harrimana tranzakcja górnośląska. 


Jakkolwiek sprawa przejścia przedsiębiorstw 
górnośląskich na własność Amerykanów nie zo- 
stała jeszcze dotąd zalatwiona, nie mniej wzbu- 
dza nadal zrozumiałe zainteresowanie, Duże tej 
sprawie poświęca uwagi przedewszystkiem pra- 
sa obca. 

Okazuje się, że cena kupna objektów górno- 
śląskich ma wynosić 50 miljonów dolarów, przy 
czem i Amerykanie noszą się z daleko idącymi 
planami reorganizacji wchodzących w rachubę 
przedsiębiorstw przemysłowych. gdyż pragną 
swą akcją objąć również kopalnie i zakłady 
górnicze, Jak wiadomo Amerykanie mają objąć 
następujące przedsiębiorstwa: Hutę Laury, Kró. 
lewską. Bismarka, Katowicką spółke akcyjną 
oraz Silesię. Gdyby plany te zostały istotnie 
zrealizowane to Amerykanie wzięliby w swe 
rece około 60% produkcji żelaznej i 80 węgle. 
wej. 


Poza kupnem owych przedsiebiorstw zamie- 
rzają Amerykanie przeprowadzić pewne inwe. 
stycje, kótrych koszt oceniają na 12 miljonów 
dolarów, 

Jeżeli układy z grupą Harrimana dojdą do 
skutku, to koncern amerykański zajmie decy- 
dujące miejsce w przemyśle hutniczym na Q. 
Śląsku, zwłaszcza, że i Giesche znajduje się 
pod wpływem Harrimana. 

Według informacji kół dobrze orjentujących 
się w stosunkach górnośląskich, stan zatrudnie. 
nia przedsiębiorstw Zjednoczone Huty Królew- 
ska i Laura jest dobry. Obroty w sprzedaży ať- 
tykułów wytwarzanych przez nie, mogą osią- 
gnąć sumę 170—180 milj. zł, wobec 150 milj. 
zł. w r. ub. 

Niektóre oddziały mają 'taki nawał pracy, 
że zachodzi potrzeba rozszerzenia ich, aby móc 
sprostać potrzebom rynku. 
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Jak Gdynia robi już konkurencję 
Gdańskowi ? 


Ogólme zestawienie ruchu portowego 
w Gdyni i Gdańsku w II kwartale b. r. w po- 
"równaniu z r. ub. wskazuje na wzrost znacze- 
nia portu gdyńskiego, przy pewnem nawet lek- 
kiem cofaniu się rozwcju portu w Gdańsku. 

W IL kwartale b. r. wpłynęło do Gdyni o- 
gółem 295 statków, wyszło zaś z ładunkami 
290 statków. Natomiast w drugim kwartale 
1927 weszło do Gdyni 112 statków, wyszło 
zaś 111 statków. 

Do Gdańska zaś zawinęło w II kwartale 
b. r. 1.697 statków, wobec 1838 w r. ub. Wy- 
szło zaś w b. r. 1709, w porównaniu do 1856 
statków w II kwartale 1927. 

Gdynia więc poczyna robić 
konkurencję Gdańskowi, 


już poważną 


Bielsko dostarczy dwa miljony czapek 
dla Persii. 


Jak wiadomo, władca Persji, Riza Khan, 
wydał dekret, wprowadzający europćj*kie przy 
krycie głowy. W związku z tem, bawiący niedu 
wno w Polsce kupcy perscy zamówili u prze- 
mysłoweów bielskich dwa miljony gotowych 
czapek, które zajmą miejsce fezów na głowach 
europeizujących się Persów. 

paua 
Przepisy o organizacji wystaw i pokazów. 

Ministerstwo Przemysłu i Handlu opraco- 
wuje nowe przepisy o organizacji wystaw prze- 
mysłowych i handlowych. Przepisy  przewi- 
dzieć mają, komu udzielane mogą być ZEZWO- 
lenia na organizację wystaw. 

Tego rodzaju licencje przysługiwać będą 


Organ Cemtralnej Komisji Porozumiewaw- 
częj „Pracownik Państwowy” omawiając w nu 
merze sierpniowym ciągle aktualne zagadnie- 
nie uposażeń pracowników państwowych, po” 
daje nieco nieznanych dotąd liczb, stanowią- 
cych ciekawy i ważny przyczynek do tej spra- 
wy. 

Jak wiadomo od roku 1926 zasada rucho- 
mej mnożnej w zależności od wykazów wzro- 
stu cen przez Gł. Urz. Statystyczny zestała 
zawieszona, Płace urzędnicze wskutek tego 
Stawały się coraz bardziej iluzoryczne i już 
w listopadzie tego roku wytworzyła się konie- 
czność doraźnego ich podniesienia, by umożli- 
wić funkcjonowanie aparatu rządowego. Pod- 
wyżka wyniosła wówczas 10 proc., od 1-go zaś 
stycznia 1928 r. rząd wyplaca urzędnikom za: 
sitek  15-procentowy.  Przefachowanie tego 
wzrostu procentowego na mnożną przedstawia 
się w ten sposób, że mnożna- od grudnia 1925 
roku do listopada 1926 r. wymosila 48 grosze, 
od listopada 1926 roku do 1.stycznia 1928 r. 
47.3, -obecnie 54. Gdyby jednak rząd co mie- 
siąc regułował *mnożną, licząc się wylącznie 
z wykazami Gł. Urz. St,  wzrastalaby Ona 
stale i dziś wynosiłaby 59. 

Rezultat takiego upośledzenia plac urzę- 
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dników. wyraża się sumą 418.5 miljonów zł. 
które w ciągu 2 i pół iat rząd nie doplacił 
urzędnikom, wyrówmując nią budżet państwo- 
wy, | | 

Niedobór, który z tego tytulu się wytwo* 
rzył w tysiącach budżetów urzędniczych, Wy- 
stąpi w calej przerażającej jaskrawości. jeżeli 
uprzytomnimy sobie, że urzędnicy XIV kate- 
gorji, mający żonc i dwoje dzieci, pobierają 
miesięcznie 119 zł, w grupie X taka sama 
rodzina ma się utrzymać z 200 zł, że więc 
ogromna większość świata urzędniczego to 
wWydziedziczenie, dla których zwykłe codzienne 
sprawy życiowe, związane z chlebem po- 
wszednim, to ciężka i beznadziejna troska. 

Na tle tej faktycznej nędzy szerokich mas 
urzędniczych uwypukla się żywotność doma- 
gań uregulowania. płac, staje się jasną konie- 
czność podwyżki w tej wysokości, aby ona 
przynajmniej od teraz wyrównywała wzrost 
drożyzny. 

Zawodowe związki urzędnicze w zbliżają: 
cym się okresie debat sejmowych ponowią swe 
żądania: podwyżki płac od 1 października 
o 25 pree, i wstawienia odpowiednich sum na 
rok „przyszły. 


Przywóz motocykli z Ameryki. 


Izba handlowa i-przemysłowa w Krakowie 
zawiadamia. że Ministerstwo. Przemysłu Han- 
dlu wyznaczyło .ostatnio kontyngent na przy 
wóz motocykli z Ameryki. 

Firmy interesowane winny wnieść natych= 
miast odnośne podania do Izby. handlowej 
i przemysłowej w Krakowie 

—Y. 


Na rynku akcyjnym lekka poprawa 

Na giełdzie akcyjnej lekkie eżywienie, przy 
tendencji utrzymanej. Poszukiwano  przede- 
wszystkiem Zieleniewskiego, Obroty jednak nie 
wielkie. Na pogiełdziu zwyżkowała pożyczka 
inwestycyjna, która jak się okazuje jest ulu. 
bicnym papierem rynkowym, podczas gdy do- 
larówka słabiej, Notowano: Bank Hipoteczny 
1121112.50 zł. Tchan 14% zł. Zieleniewski 
182% zł. Elektrownia 60 zł: Piasecki 13 zł. Ce- 
gielski 44% zł. dolarówka 92 zł, Pożyczka in- 
westycyjna 124—126 zł. Pożyczka konwersyjna 
66% zł. 

Dolar gotówkowy w Krakowie lekko zniż. 
kowy, notowano go po 8.88—8.984 zł, czeki 
dolarowe 8.9074 —8.904 zł. 

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA, 

Betgja 124, 124.31, 123.59. Londyn 43.2534. 
43,88, 40.10. N..Jórk 8.30. Se 8858: KAryż 
34.83; 34.02:.34,15, Praga 26.42, 26,48, 26.36; 
Szwajcarja 171.70. 172.19; 171.17: Włochy 46.40 
46.82; 46,58; Marka niemiecka Berlin 212.55, 
Sztokholm 238.69. 239.29, 238.69. 

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE. 

Bank Polski 181%, 181%, Bank Przemysło- 
wy Lwów 116. Spiess 165. Michałów 4. Firley 
60, Węgiel 97, Nobel 82%, Lilpop 41%, Mo- 
drzejów 42; Ostrowiec ser. 1. b. 128, ser. II. b. 
118; Parowozy 42*/,, 44, Starachowice 541/,, 58. 
Haberbusch 230, Klucze 57.5. 

5% dolarowa 91%, 5% konwersyjna 67, 
5% kolejowa 61.90. 10% kolejowa 104; Listy 
Zastawne Banku Gospodarstwa Krajowego 94. 


Giełda zbożowa w Krakowie. 
Rynek zkożowy bez zmiany, 

Wczorajsza giełda zbożowa zanotowała: 
pszenica dworska 51—52 zl; pszenica targowa 
4914—50 zl: żyto kraj. dworskie 37—38 zł. 
żyto targowe 361137 zł; Owies dworski 86—37 
zł; owies targowy 35—36 zl, jęczmień na krupy 
37—88 zł: jęczmień targowy 36—37 zł, mąka 
szenna krak. 45% 84—85 zł; maka pszenna 
ak. 50% 82.183 zł. mąka żytnia krok 65% 
56—57 zł; mąka żytnia pozn. 65% 57—574 1; 
mąka razowa żytnia 49—50 zł; mąka razowa 

pszenna 63--64 zł. , 
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Radio, 


Programy stacyj radjowych. 
Niedziela 26, sierpnia, 

Kraków (566). Godz. 8.15: Transmisja uro 
czystości dożynek ze Spały via Warszawa; 
12: Transmisja. sygnału czasu, hejnału z Wie- 
ży Marjackiej, komunikatu lotniczo-meteorolo. 
gicznego; 18.40: Rozmaitości i komunikaty; 
14: Dalszy ciąg transmisji ze Spały; 21: Kon- 
cert kz 22: Transmisja komunikatów 
z Warszawy; 22.30 Transmisja muzyki tanecz- 
nej. 

Warszawa (1.111). Godz. 8.15: Transmisja 
uroczystości dożynek ze Spały; 12: Sygnał 
czasu, hejnai z Wieży Masjackiej w Krakowie, 


w pierwszym rzędzie organizacjom społecznym, komunikat lotniczę - meteorologiczny; 13.40: 


Rozmaitości; 14: Dalszy ciąg transmisji ze 
Spały; 21: Koncert popularny, organizowany 
przez orkiestrę Filharmonji Warszawskiej; 22: 
Sygnał czasu, komunikat lotniczo_meteorolo- 
giczny; 22.5: Komunikat PAT; 22.20: Komu- 
nikaty: policyjny, sportowy, na:lprogram; 

Poznań (348.8). 10.15: Transmisja nabożeń- 
stwa z Katedry poznańskiej. Kazanie wygłosi 
X. Prof. Baranowski; chór katedralny śpiewa 
pod batutą X. Dr Gieburowskiego; 12: Sygnał 
czasu — odczyt rolniczy pod t. „Przegląd waż. 
niejszych zbóż ozimych*; 17: Transmisja czę- 
ści uroczystości dużynck ze A (przez War- 
szawę); 19.15: „Silva rerum“, czyli rzeczy cie- 
kawce, wybrane; 20.10: Odczyt p. t „Czem. 
różni się wystawa od targów“; 20.80: Audycja 
wesola; 22: Sygnał czasu, komunikaty mete- 
orologiczny i sportowy; 22.20: Nadprogram; 
22.40: Muzyka taneczna z „Palais Royal*, 

Katowice (422). Godz. 8.15: Transmisja uro- 
czystości “dożynek ze Spały. 8.15: Msza polo” 
wa; 0: Korowód delegacji; 12: Sygnał czasu, 
komunikat lotniczo meteorologiczny oraz heje 
nał z Wieży Marjackiej; 13.40: Rozmaitości; 
14: Dalszy ciąg transmisji ze Spały; 14: Skła- 
danie wieńców; 17:Zabawa ludowa; 21: Trans- 
misja kencertu wieczornego z Warszawy; 22: 
Sygnał czasu oraz komunikaty: lotniczo_mete- 
orologiczny, PAT, i sportowy; 22.30: Trans- 
misja muzyki tanecznej. 


iskierki. 


Co Kraków interesuje? 

Nie wiem. czy istnieje miasto t. zw. „eus 
ropejskie*, które byłoby równie senne, jak 
nasz kochany Kraków. Proszę tylko rozej- 
rzeć się po ulicy. Czy komu u nas się spie- 
szy? A jeśli znajdzie się osobnik, który ,„pę* 
dzi pospiesznym krokiem, kiwa się nad nim 
głową, co ma znaczyć: „to niebezpieczny 
warjat'*. Tutaj nikomu się nie spieszy i nie 
nikogo nie obchodzi (z wyjątikkem, | gdy się 
może zaszkodzić swoim bliźnim). Ludzie u 
nas nie znoszą, gdy się ktoś śmieje. a nawet 
są tacy. którzy nie lubią gdy się do nich 
mówi. W kawiarni. drzemią nad dzi ennikami 


i beznadziejną kawą, w teatrze. o ile do nie- 
go chodzą.. to śpią i od początku przedsta- 
wienia czekają końca. Daneingi mają nastrój 
pogrzebowy. Nawet na plantagh ludzie siedzą 


nieruchomo i ze znudzeniem przyglądaja się 
przechodzącym. Prawdę napisał red. Piątkie- 
wiez w amerykańskim „Dniu Zw iązkowym*, 

„uciekło z tego miasta "wszelkie życie, roz- 
mach, enereja, twórczość, dzisiaj pozostał 
tylko ślad .w postaci smutnych ludzi, snują- 
cych się smętnie ulicami", („Glos Narodu“ 
z 25 sierpnia b. r.). 

Tymczasem o dziwo. $iedyś przechodząc 
ulicą Szezepańską, widzę dwie duże grupy 
ludzi, które przy patrują się czemuś z nie- 
zwykłem zajęciem. Na twarzach tak doro- 
słych jak i dzieci maluje się zdumienie i ra- 
dość. Cóż to może być eo ludzi zaelektryzo- 
wało? Chyba nowy Kolumb odkrył Amery- 
le 
AL 

Po długiej chwili zdołałem z wysiłkiem 
przecisnąć się przez tłum i cóż ujrzałem: oto 
na wystawie sklepowej sztuczną krowę. 

Zaciekawiony idę dalej i znów ledwo 
utorowawszy sobie drogę zobaczyłem 
w oknie sklepu Ogarzałego: szklane akwa- 
rjum a w nim żywe ryby, beztrosko pląsają- 
ce w wodzie i połyskujące srebrną łuską. 

Więc jednak nie jest tak żle. Ospałych 
krakowian potrafiły zająć: sztuczna krowy 
i żywe ryby. QL 


„GŁÓŚ NARODU“ z 


dnia 26-go sierpnia 1928. 
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili. 


Po zamknięciu kroniki. | Nowe rozporządzenie o prasie. 


SPROSTOWANIE. W korespondencji z O- 
chotnicy w numerze 29 z 24 b. m. czytaj: za- 
miast Szczakowa — Szczawnica! Fatalny dja- 
blik drukarski... 

SZCZEPIENIE PRZECIW OSPIE. Aby dać 
sposobność poddania się szczepieńiu, względnie 
ponownemu szczepieniu przeciw ospie wszyst 
kim tym mieszkańcom Krakowa, którzy z ja 
kichkolwiek powodów nie mogli się zaszczepić 
na wiosnę b. r., Magistrat urządza dodatkowe 
szczepienie od dnia 1 września do 30 wrześnią 
b. r. codziennie prócz niedziel i świąt.od godzi- 
ny 11 do 12 przed południem w Miejskim Ur ę- 
dzie Zdrowia — Gmach Magistratu na parterze, 

ZA DEZERCJĘ aresztowano Franci'zka Cy 
ganka, szer. 40 p. p. 

SPADŁ Z WYSOKOŚCI 5 M. Elektromon- 
ter Roman Kostrzyń, zam. przy ul. Modrzejów 
ka L. 6, pracując przy zakładaniu przewodów 
elektrycznych, spadł z wysokości 5 m. i doznał 
silnego potłuczenia. Zawezwane Pogotowia ra- 
tunkowe przewiozło go do szpitala św. Łazarza. 
W fabryce w Płaszowie spadł z rusztowania. 
25-letni Józef Janota i doznał wstrząsu mózgu. 
Nieszcześliwym saiat się lekarz Pogotowia. 

DWA WYPADKI PRZEJECHANIA. Na 
stację Pogotowia ratunkowego zgłosiła się 40- 
Tetmia Teofila Gasior. służąca. która została 
potrącona przez konną dorożkę. Lekarz Pogo- 
towia stwierdził u Gąsierównej liczne rany na 
głowie. Po opatrzeniu ofiara wypadku udała 
się do domu. — Na Linji A—B u wylotu nl. 
bw. Jana najechał rowerzysta na 20-letnią Miz 
rje Zelenkównę. Doznała ona licznych okale- 
czeń. Ofiarę wypadku opatrzył lekarz Pogoto- 


wia. | i 
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WPISY DO SZKOŁY RZEMIOSŁ ¿Oddział 
Klusarski) w Krakowie przy Aleji Mickiewicza 
L. 5, odbędą się w dniach 30 i 81 sierpna mię- 
dzy godziną 10—12. 

„ZWIĄZEK ZAWODOWY WOŻNICÓW 
BUDOWLANYCH I DROGOWYCH” zorganizo 
wany w ostatnich czasach, a grupujący wożni- 
ców tak z Krakowa jak i z gmin podkrakow- 
skich, mieści się w lokalu Redakcji „Piasta 
w Krskowie, Mały Rynek 4 I. p. -Sekretarz 
Związku urzęduje codziennie od godziny 9 do 
(t4; a w niedzielę od godziny 11 do 12. 


Z POWSZECHNEGO ZAKŁADU UBEZPIE- 
CZEŃ WZAJEMNYCH. 
komunikują nam, że dnia 1-go września br. 
upływa termin uiszczenia należytości za przy- 
musowe ubezpieczenia nieruchomości od ognia, 

Właściciela realności, którzy wezwania do 
zapłaty składki ogniowej otrzymali lub też 
mie otrzymali, winni zgłosić się do Kasy Od- 
działu Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
(Wzajemnych (Radziwiłłowska 23 I p. telefon 
1048) celem wyrównania przypadającej należ- 
mości, 

Po dniu 1-ga września b. t. niewykupione 
kwity rejestrowe odda Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń Wzajemnych do ściągnięcia 
łw drodze egzekucji wraz z ustawowym pro~ 
centem za zwłokę w myśl art. 32 Ustawy 
m dnia 27 maja 1927 r. (Dziennik Ustaw R. P. 
Nr. 46, poz. 410). 


z 


Ściganie zuiewag władz lub osób wojskowych 


Warszawa 24/3. Telef. wł.). Prasa zbliżona 
do rządu zapowia'la, że w najbliższym numerze 
dziennika. rozkazów ministerstwa spraw woj- 
skowych ukaże zię rozkaz ministra spraw woj- 
skowych. według krórego ściganie zniewag 
władz iub osób wojskowych następować będzie 
z urzędu, Szef gabinetu ministra spraw wojsko 
wych będzie zgłaszał ministrowi sprawiediiwo- 
ści wnioski o zarządzenie ścigania z urzędu. Šta 
wać sią to będzie hądź ua rozkaz ministra spr. 
wojsk, hądź na wniosek osoby pokrzywdzonej, 
albo kezpośredniegć przełożonego tej osoby. 
Zniewazona osoba lub instytucja będzie miała 


będzie następowało z urzędu. 
prawo 
druku 
będzie 


wojsk. 


zażądania od prokuratora konfiskaty 
znieważającego. Ogłaszanie sprostowań 
zarządzał szef gabinetu minist. spraw 
lub dowódca okręgu korpusu. 


ME O CENNE CWC | 0000 0 2-0 


P. STRZELECKI DYREKTOREM DEPARTA- 
MENTU ADMINISTRĄCYJNEGO. 
Warszawa 24.8. (tel. wł). W pierwszych 
dniach września dotychczasowy komisarz rzą. 
du we Lwowie p Strzelecki przechodzi do mī- 
nisterstwa spraw wewnętrznych na stanowisko 
|Ayrektora departamentu administracyjnego. 


a_—————— aa. 


A A M O A a WA OM 


Słoweńcy przyłączają się do Chorwatów 


W ICH AKCJI PRZECIW SERBOM, 


Wiedeń. 24 8. (PAT.) Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z Lublany: Komitet wykonawczy 
koalicji chłapsko demokratycznej odbył wczo- 
raj w Lublanie posiedzenie, na które przybyli 
przewcdmiczący trzech stronnictw należących 
do koalicji. Przy otwarciu posiedzenia zazna- 
czył prezes horwackiej partji chłopskiej dr. 
Macek, że miejsce zebrania, Lublana, która 
jest trzecią stolicą Jugosławii, dowodzi, że do 
wałki Horwatów i Serbów z prowincji zacho- 
dnich przyłączyli się także i Słoweńcy, pomi- 
mo, że prezydent ministrów dr. Koroszec po- 
łączył się z przeciwnikami. 

Następnie omówiono depeszę wysłaną do 


Gzyżby odnalezienie 
Toledo 24.8, (PAT-. „„Reuter* podaje: jeden 
z tutejszych operatorów radjowych stwierdził, 
że w ciągu 10 minut prowadził rozmowę przez 
radjo z zaginionemi lotnikami 
Z'rozmowy tej wynikałoby, że lotnicy znajdu. 
ja się na odoscbnionej małej wysepce polarnej 
o 100 mil na północ od Nowej Ziemi. Lotnicy 
domagają się jaknajrychlejszego ratunku, Mieli 
oni oświadczyć na zapytanie, że są cali i zdrowi. 
Z kolei głosy stały się niezrozumiałemi. Odbtor 
c» mógł jedynie pochwycić następujące * lanie 
„Lie mieliśmy jeleniego mięsa od wczoraj, stara 
iśmy się wejść w ciągu nocy w kontak? z iaką- 
kolwiek stacją radjową. Proszę przyspieszyć. 


MOŻLIWOŚĆ MISTYFIKACJI NIE WYKLU- 
CZONA. 


Wiedeń 24/8. (PAT JUnited Pres: donosi 
z Nowego Jorku: Telegrafista stacji iskrowej 
z Toledo (Ohio) otrzymał wczoraj o godzinia 
11 wieczór (czas środkowo amerykański godzi- 
na 7 rano czas środkowo europejski) depeszę 


APTEKA IM. KROLOWEJ JADWIGI MIRA J.e KOPERSKIEGO 


Kraków, ulica Karmelicka L. 9. 


Telefon Nr. 2388. 


zawiadamia 


ZIOŁA LECZNICZE 


Dra filoz. Oskara Wojnowskiego Warszawa, ulice Hortensia 5. m. 4. 
ma zt 


* są stale na składzie: 
Specyfik pod nazwą: 


Specyflk pod nazwą: 
„CANCEROL" 
Cena zł. 21 — 
Specyfik pod nazwą: 
„GARA” 
Cena zł. 1950 
Spenyfik pod nazwą: 
„ELMIZAN" 
Cena zł. 10:50 
Specyfik pad nazwą: 


„KRTRGLIŃ 


Cena zł. 1050 


TLEN LECZNICZY 


Ziola przeciwko wrzodom 
inowotworomnakiszkach 


Zioła przeciwko wymio- 
tom, oraz atonji kiszek. 


Zioła przeciwka reumatyzmo- 
wi, artretyzmowi. podagrze 
i ischiasowi. 


Specyfik pod nazwą: 


Cena zł. 13:30 
Specyfik pod nazwą: 
Zioła przeciwko choro- „EDBIŁOBINKI” 
bom płuenym i blednicy. T 


Specyfik pod nazwą: 


„Piw rzad 
Cena zł, 970 


STALE NA SKŁADZIE W CYL'NDRACH 
STALOWYCH I WORKACH GUMOWYCH 


Telefon Nr. 2383. 


że wszystkie 


Zioła przeciwko choro- 
bom nerek i pęcherza. 


„UROBIN” 


Cena zł. 12 95 


Zioła przeciwko niedoma- 
ganiom  skrofulicznym. 


„TIZAN* 


Zioła przeciwko chórobom 


Cena zł. 20 — nerwowym | epilepsji. 


la odrnaczone na Wystawia w Parytu najwytszą 
nagrodą: Grand-Prizi złoty medal 


Zioła przeciwko cierpieniom 
wątrobianym., woreczka żŚ?ci0- 
wego i kamieniom żółciowym. |; 


„GALTOL" _ 


SRODKI LEĆZNICZE KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 


Broszurka o ziołach leczniczych Dra filoz. 


Oskara Wojnowskiego jest do nabycia 


w aptece gratis. z 
Przy zakupnie należy zwracać baczną uwagę na znak słowny ochronny i markę 
fabryczną i cenę jak wyżej!!! 


Zamówienia pocztowe uskutecznia się odwrotną pocztą. 


I 


szwedzkimź, |. 


unji międzyparlamentarnej w Berlinie i przy- 
jęto rezolucję, w której powiedziane jest, że 
kcalicja chłonsko-demokratyczna przyłącza się 
do protestu horwackiej partji chłopskiej prze- 
ciwko temu, by parlament kadłubewy w Bia- 
łogrodzie miał reprezentować Serbów, Horwa- 
tów i; Słoweńców. Rezolucja wyraża się rów- 
nież w ostrych słowach o zamachu dokonanym 
w Skupsztynie. Na posiedzeniu popołudnio- 
wem ogłoszono komunikat, w którym zapo- 
wiedziane jest, że na najbliższem posiedzeniu 
komitetu wykonawczego omówione będą kwe- 
stje programowe i zasadnicze. 


szwedzkich lotników. 


skóra lotników szwedzkich, w której powie- 
dziane jest, że musieli oni wylądować na małej 
wyspie, 160 km. na północ od Nowej Funlan- 
dji.. Obaj lotnicy wyszli bez szwanku, petrzebu- 
jlą jednak naglącej pomocy i spodziewają się, 
ża wdreżoną będzie akcja ratunkowa. W Ame 
ryce przypuszczają, że jest to istotnie depe- 
eza iskrowa zaginionych lotników, jakkolwiek 
| możliwość mistyfikacji nie jest wykluczeną. 

ES WZEEDAP WEWN CPC ED. 


Atak litewskiego dziennika na Łotwe 


z powodu projektu wznowienia komunikacji 
Libawa — Ramny. 


Kowno 24.8 (PAT). „Lietuvos Aidas* w arty 
kuie wstępnym omawia wywiad z łotewskim 
ministrem spraw zagranicznych  Balodisem. 
W wywiadzie tym minister potwierdza, że 
rząd łotewski poprze inicjatywę przemysłowców 
libawskich, co do wznowienia komunikacji na 
linji kolejowej Likawa Rommy. Dziennik na- 
|zywa niezrozumiałem wyrażenie się Balodisa, 
że Łotwę inieresuje strona ekonomiczna zagad. 
nienia, Zdaniem dziennika strona ekonomiczna 
w tej sprawie nie może być oddzielana od poli- 
tycznej. Cała kwestia posiada jedno tylko Za- 
barwienie ł stanowisko Łotwy stanie ciemną 
plamą na ogłoszonej przez nią neutralności, O 
neutralności nie może być bowy, gdyż Łotwa 
stara gię uzyskać to samo, do czego dąży strona 
druga w konflikcie polsko-litewskim, „Lietuvos 
Aidas“ wyraża przekonanie, że delegacja Litwy 
w Lidze Narodów potrafi oprzeć się nietylko 
atakowi polskiemu ale i atakowi łotewskiemu. 
(Litwa nie jest kolonją afrykańską, w której 
możnaby nadawać mandaty. 


£ 


Kraków 


Si sw. Gerirudy 5. 


ji 


TRYUMF SZTUKI KI 


Tragedja kobiety napiętnowanej. 
Główne role kreuia: į 


LILLIANA GISH, 


Poczatek o godzinie 5. 7 S'100 wieczór w 


Rino „Jam 


ENE DZIS | CODZIENNIE. 
Monumentalne arcydzieło wytwórni Metro-Goldwyn 


KRWAWA LITERA 


najgenialaieisza tragiczka wszystkich czasów 
LARS KARSEN, 
Slim z filmu „Wielka Parada* KAROL DANE. 


Obraz, który zadowolni najwybredniejszych kinemanów. 
Specjalna ilustracja muzyczna zwiększonego zespołu orkiestry. 


Raport służbowy mir. Kubali 


o przebiegu lotu transatlantyckiego, 


Warszawa (tel. wł). Major Kubala wysto. 
sował do Szefa Departamentu Lotnictwa roport, 
w którym między innemi podaje kilka cieka. 
wych szczegółów lotu i katastrofy. „Telegram 
o zaszłej katastrofie — raporruje mjr. Kubala 
uadaliśmy ze statku „Samos“ o godz. 18-tej, 
w sobotę, dnia 4 sierpnia b. r. Przyczyną wy. 
padku bylo wyciekanie oliwy prawdopodobnie 
ze zbiornika, w którym znaleziono małę pęknię- 
cie, które powstać mogł» tylko przez drgania 
płatowca. Lot trwał przez 31 godzin, pozostało 
po skończeniu latu jeszcze w zbiorniku 2 tys. 
litrów benzyny t. j. na około 18—20 godzin, 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 44 A 

PRZY STARCIE SAM9"OTU. "= 
| Warszawa (tel. wł.). Z racji powrotu majo- 
| rów Idzikowskiego i Kubali wypuszczono eska. 
drę 6 samolotów. Jeden z aparatów był zmu- 
szony lądować na łąkach między Józefowem a 
Jarosławiem. Na drugi dzień we czwartek o 
godzinie 10 rano, po dokonaniu piprawek apa. 
rat wystartował tak nieszczęśliwie, że skrzya 
dłem potrącił dwie dziewczyny, które wraz z ta. 
lym tłumem ciekawych oglądały samolot. Je- 
dna z ofiar 16.letnia uczennica gimnazjum Z. 
Bochenkówna zmarła wskutek pęknięcia pod- 
stawy czaszki, drugą Filemanówną w stania 
bardzo ciężkim przewieziono do szpitala w War! 
szawie. a 
ME PONO [BRP | LTD) FOROORECYKAAEEYTYNNYWYYWNKZWNNNANNNĄ 


Franca otrzymuje monety złote. 


Z początkiem przyszłego roku pojawią się 
w obiegu we Francji stufrankówki złote i srebre 
ne dwudziesto oraz dziesięcio-frankówki. 

Produkcja dostatecznej ilości tych monet 
obiegowych ma potrwać trzy lata przy zuży* 
ciu 4 ton metalu dziennie. 


Roforma kodeksu karnego w Czechach. 


„Ceske Slovo? publikuje szczegóły przygo- 
towywanej przez rząd czechosłowacki reformy, 
prawa karnego. Wprawdzie praskie minister- 
stwo sprawiedliwości na skutek oburzenia sfer 
katolickich wyjaśniło, ża nie idzie tu o oficjalne 
projekty — niemniej obrady i prace nad pro- 
jektem trwają nadal. Projekt ten, jak wynika 
z enuncjacji „Ceskego Slova“, cechuje nieby- 
wały, istotnie bolszewicki liberalizm w stosun= 
ku do przestępstw przeciwko obyczajności pu- 
blicznej. 


Dziś koronacia nowego króla Albanii. 


Wiedeń 24/8. (1 AT) Prezydent Achmed Zo- 
gu powrócił wczoraj do Tirany i uczestniczył 
w posiedzeniu Rady Ministrów, na którem usta 
long szczegóły proklamowania go na króla, Ju- 
tro rano o godzinie 7.20 oddanych zostanie 21 
strzaiów armatnich. O. godzinie 9.30 przed po- 
łudniem rozpocznie się posiedzenie zgromadze- 
nia narcdowego, na którem zjawią się wszyscy 
posłowie. W orędziu, które będzie odczytane, 
przedstawi Achmed Zogu jako główne zasady 
jswej polityki, bezwarunkowe respektowanie 
pirencya traktatów i zasady, że dobre poro 
zumienie ze wszystkiemi państwami sąsiednie- 


mi, nowoczesna organizacja państw i skutecz- 
ne popieranie rolnictwa į przemysłu, jest zada- 
niem jego rządu. 

Po ogłoszeniu tej proklamacji stanie Ach- 
med Zogu przed zgromadzeniem narodowem i 
złoży przysięgę na ręce dostojników kościel- 
vych katolickich prawosławnych i na hometań- 


skich. 
“ Kraków AN 
AR io Gorrudy 5. R 


św. Gertrudy 5. 
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NEMATOGRAFICZNEJ 


— Reżyserował: Viktor Sjóstróm. 


oraz niezapomniany 


niedzie « ' świeta a godz nie 3 popołudniu. 
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BUNAR SCHILDT. 7 


Zemsta Aapa. - 


przekład Zofji Skolimowskiej, 


— To znaczy... to znaczy. że mam 
wziąść z tobą ślub naprawdę, przed pasto- 
rem. żeby dobrze trzymało? 

Aapo skinął głową na znak potwierdze- 
nia. 

— Przed pastorem. djabiem. czy jego za 
krystjaninęm, ale tak. żeby dobrze tizy- 
mało, 

Lempi przybrała minxę zamyśłoną 

— Tak, rzekła strzelająe nań oczkiem. 
miałoby zapewne swoje dobre strony wydać 
się za takiego szyk chłopca i dawno już 
wzdycham do twoich oświadczyn. ale wi- 
dzisz. myślę i tak „dać ci odmowną odpo- 
wiedź. Serce mi się kraje: cóż robić, za nad- 
to wielkiego mam stracha. 

Aapo przysunął się bliżej. 

— Jakiego to masz stracha? zapytał we- 
solo.. czuł się bowiem na siłach. przezwycię- 
żyć wszelkie przeszkody jakie mogliby za- 
zdrośni postawić na drodze jego szczęścia. 

Lempi zwlekała z odpowiedzią. Z główką 
na hok przechyloną obserwowała zalotnie 
Aapa. i 

— Tak. boję się, że nasze dzieci mogły 
bv machać oślemi ogonami. wypaliła znie- 
nacka i z trudem śmiech tłumiąc. zniknęła 
w gęstwinie cisów. 


„GLOS NARODU" z dnia 26-go sierpnia 1928. 


Aapo nie wielce się tem wzruszał: Ucie- 
kaj, uciekaj. jeżeli cię to bawi. I tak niedłu- 
go prześpimy się pod pańskiemi pierzynami. 


Tego samego wieczoru, po posiedzeniu 


Sekcji Aapo rozmawiał z Rasanenem dłużej 


iz większem niż zwykle wvlaniem. 

— Wkrótce już, wkrótce, powtarzał RĀ- 
sinen z uśmiechem. 

Skoro w listopadzie wybuchnął strajk po- 
wszechny. myślał naturalnie Aapo. że zapo- 
wiedziana godzina wybiła. doznał przeto sro- 
giego zawodu. gdy caiy ruch minął. bez wi- 
docznych rezultatów. Przez chwilę gotów 
był zwątpić we wszystkie obietnice Raskine- 
na. =- 

— Jakież dziecko z ciebie, zawołał Rä- 
danen. Mądrzejsze tigurv niżeli my obaj. sto- 
ją za calą sprawą. Jeśli postanowili czekać. 
widocznie mają słuszne do tego powody. Mię 
siąc mniej czy więcej. nie gra w tem żadnej 
roli. ., 

, Nadeszła wreszcie. niezapomnianego dnia 
styczniowego. długo oczekiwana godzina. 
Na ciemnej drodze od stacji. ukazał się dłu- 
gi sznur czarnych sanek, bez dzwonków. 
Aapo. z sercem wzruszonem. śledził z za we- 
gla stodoly ponurą grupę ludzi zbrojnych. 
otaczających powolnym pierścieniem dom 


biały. Niebawem, psy wić się poczęły po 
śniegu, z krzyżami przetrąconymi kolbami. 
a z otworów muru zwisały pocięte druty te- 
lefonu. „A teraz, pomyślał Aapo: spróbujcie 
ino wezwać jakiej pomocy”! 


Wszystkie drzwi domu otwarły się naraz 
z wielkim trzaskiem. pod uderzeniem kolb. 
Obecnie znajdowali się we wnętrzu. 

Aapo porwał się zdjęty strachem. Jeśli, 
na poczekaniu, oni sami... jeżeli ktoś obcy... 
Nie. jego niepokój był nieuzasadniony. Do- 
wódca oddziału czerwonej gwardji, należą- 
cy do komuny stacji. oświadczył, że, radca 
jest więźniem ludu a że niedawno tyle zadał 
sobie trudu, by doprowadzić do: zmontowa- 
nia nowego schroniska, zainternują go tamże 
podczas przebiegu procesu. Natomiast woj- 
ska czerwone i biedni rozgoszczą się we dwo 
rze Welkkali :będzie to sprawiedliwa zamia- 
na mieszkania. . f 

Nazajutrz. Aapo z czerwoną przepaską 
na ręku, i wielką. kokardą u baraniej czapy. 
trzymał straż przed schroniskiem. W pra- 
wej ręce dzierżył rosyjską fuzję z bagnetem 
n lufv. a czujne oczy nie opuszczały okna. 
za którem więzień jeegu chodził tam i na 
powrót. z rękami w tył założonemi i bardzo 
poważnem wejrzeniem za szkłem okularów. 

IM? 

W błyszczącem świetle marcowego słoń- 
ca. wyrnszało z za szpitala troje sani drogą, 
wiodącą zimową porą ze stacji da Welkkali 
W pierwszych siedział radca z RAdsanenem 
u boku a Aapem na kożle. 

— Kto zarządził przewiezienie? szepnął 
radca. 

— Sztab generalny, odburknął Räsänen. 


szej _. z m. 


Nr. 231. 


— Czy będą dalej mnie badać, lub cho- 
dzi o coś innego? 

— Będziesz badany i skazany od razu, 
ty sam, odparł Räsänen, 

Wymówił słowo ty z takim akcentem 
triumfu, jakby swoją ofiarę powlókł w blv- 
tnej kałuży. , 

Radca rzucił się w tył. Zatopił wejrzemie 
w drogę, wijącą się w obramowaniu pól śnie- 
żnych, przez Welkkalą i miasteczko, w pół- 
nocną stronę. 

—. „Ku frontowi finlandzkiej armji“, po- 
myślał radca. 3 

Równa, doskonała droga, którą mknęły 
sanie, opuściła niebawem szerokie przestrze- 
nie, na których śnieg iskrzył się brylanto- 
wemi szpilkami i las zawarł się za nimi 
w błękitnawym półcieniu. Spokój panował 
tu przedziwny. Przerywał go jeno monoton- 
ny chrzęst sanie po Śniegu i suchy stukot 
dzięcioła o drzewo. Wraziwszy ostre szpony 
w korę sędziwego świerka, kuł weń bez 
ustannie dziobem. nie bacząc na zbliżają- 
ce się sanie, w ostatniej jeno chwili. zerwał 
się w dalsze gałęzie na skrzydłach czarnych 
i bezszelestnych. 

Radca poruszył się: .,Wierzycie jeszcze 
w zwycięstwo?“ zapytał jakby nie mogąc 
znieść dłużej cieżaru głuchego milczenia, 

Räsänen zastukał kolbą strzelby o dno 
sani. 

— Zwycięstwo należy już do nas. od- 
rzekł. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


L. 2703/K/28. 


Przetarg publi 


Dyrekcja Dróg Wodnych w Krakowie rozpisuje publiczny 


przetarg pisemny na dostawę: 


7.000 m* kamienia łamanego dla oskałowań i bruków skarp i 


3.000 m* szutru tłuczonego 


wszystko loco, plac budowy. między ul. Krasickiego a kanałem 
żeglugi w Krakowie, Dz. IX. Ludwinów. 


Warunki przetargu, wzory ofert i inne szczegóły mogą być 
przeglądane w Dyrekcji Dróg Wodnych w Krakowie, Rynek gł. 
Krzysztofory III. p. w dniach urzędowych między godz. 10 — 12 
przedpołudniem. gdzie też można te składniki ofert otrzymać. 

Oferty sporządzone na przepisanych formularzach, w zam- 
kniętych i zapieczętowanych kopertach należy wnieść do urzędu 
rozpisującego przelarg najdalej do dnia 6 września 1928 roku 
godz, 12 w południe, gdzie tego samego dnia o godz. 12% nastąpi 


otwarcie ofert. 


Oferty na częściowe dostawy są dopuszczalne, jednakże 
odnośnie kamienia łamanego najmniej na 3.500 ms, zaś odnośnie 


szutru najmniej na 1.500 ms. 


Wadjum wynosi 5% sumy oferlowej. W razie przyjęcia 
oferty będzie ono służyć jako kaucja. | 

Oferty obowiązują oferentów najdalej do 17 : września 
1928 r., do którego to dnia nastąpi rozstrzygnięcie przetargu. 

Dostawa ma być rozpoczęta natychmiast po podpisaniu 
umowy i ma być ukończona najdalej do końca lutego 1929 r. 

Oferty opóźnione lub niesporządzone w myśl warunków 
przetargu będą uważane za niewniesione. 

Tekst zupełny i autentyczny Ogłoszenia przetargu publicz- 


nego wywieszony jest na tablicy 


niku Urzędowym Wojewódzkim 
Kraków, w sierpniu 1928 


Dyrekcja Dróg 
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Już wyszedł z druku i jest do nabycia 


w Księśarni Krakowskiej, 


KASJAN JAN : Rozmów dwadzieśc ai l. 


z przesyłką pocztową po nadesłaniu 


Wysyłka na zamówienia 
$= 


Wydawca za „Głos 


Dyrekcja Dróg Wodnych w Krakowie. 


toforach i w Magistracie m. Krakowa i obwieszczony jest w Dzien- 


róg ulicy św. Krzyża. 
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czny pisemny. 


lub rzecznego do betonów, 


ogłoszeń urzędowych w Krzysz- 


oraz w Monitorze Polskim, 


r. 


Wodnych w Krakowie. | 
Dyrektor: 
S$ożniafz. 
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za pobraniem pocztowem ZŁ 1675 E 


zamiejscowe odwrotna. 
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KKQPCIISZE męskie 


marki Lion po 19 złotych oraz 
Goepperta Hiickla i zagraniczne 


PANAMA 1 SŁOMKOWE pojsc 
ANTONI JAROSZ 


Kraków, ul. Sławkowska L. 24. 
Dom XX. Marków. 
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|Srzy zakuprach towaru 


pomołyroać się p? 
ea „Flos Naroda”. 


pożyczka 10.000 luo 


STALE WAZKE: z 15.600 złotych dam 


0) łab 800 złotych m'e- 
Za 100—1009 dobryeh j;ęcznie. Zwrot pożyczki 
krajowych znaczków |y oznaczonym terminie, 
pocztowych przesyłam grwarancja zapewniona. — 
tównej wartości inne, |/płoszenia do Biura ogło- 
z calego świata, ewent. |zeń Kraków, Sienna 1”, 
znaki pieniężne x cza- |ogd „stała pensja“. 634 

su wolny. 


FRIEDR, PETEN. EXPORT 


wünzeura (BAWARIA). O aC ©0040 


RZNARARACANAR4NA 


nym nakładem czasopisma zawodowe: „Powszech 
MA „Gazetę Fryzjerska", „Przegląd Stolarski”, 
„Przegląd Krawiecki“, Warsztat Metalowy“, oraz 


„GAZETĘ MALARSKĄ" 


iedyny w Polsce tego rodzaju miesięcznik, ofi- 
cjalny organ Związku Cechów Malarzy i Lakier- 
ników, poświęcony malarstwu Ściennemu, szyl- 
dowemu, lakiern'ctwu, pozłotnictwu i wszelkiego 
rodzaju branżom zdobniczym. Każdy obszerny 
numer „Gazety Malarskiej“ w ozdobnej okładce, 
redagowany jest przez wybitnvch fachowców | 
i zawiera oprócz bogntej treści fachowej, liczne 
ilustracie » wzory oraz cenną wkładkę 
barwną i wkładkę x wzorami pism. 
„Gazeta Malarska“ winna znajdować się 
u każdego malarza i lakiernika! 
Tylko dla abonentów bezpłatny 
doradca fachowy i prawny? | 
Prenumeratę kwartalną za 3 grube zeszyty wraz 
z dodatkiem dla młodzieży „Barwa i Rysunek'* 
zł 4:50 należy wpłacać do Administracji „Gazety 
Malarskiej", „PARU, Poznań, AL. Marciakowskiego 
| L. 11. lub przez P. K. O. na konto nr. 201. 195. 


Biuro Osłoszeń „PAR“ w Poznaniu wydaje włas- 


Na żądanie okazowa numary baznłatnie! 
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Firma istniejąca 


GRAND PRIX PARY 


N. ily 
p 


żelazne konstrukcje wieżowe. 


i wskazówek. 


Ceny najniższe. 


odznaczona licznymi medalami | nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych 
a między tymi 
Z 1927 


Posiada słale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonach. 
Wykonuje we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 


Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowych porad 
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 


takowe nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (warunkom umowy) zabiera je własnym 
kosztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kupującej żadnej pretensji. 


Ogromna ileść listów porhwalnych do przegląda. 


przeszło 120 lat 


(wyst. Międzynarodowa) 


Największa w Kraju 


Dilewnia DZWONÓW 


BRACI 


FELCZYNSKICH 


W KAŁUSZU 


ulica Króla J. Sobieskiego 5. 
(Małopolska) 
l 


W PRZEMYSLU 
ulica Krasińskiego Nr. 63. 


Odlewa dzwony jedynie z najlepszego 
zagranicznego metalu, a to: dzwony 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel- 
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
jakoteż dzwony do wygrywania melodji 
t. zw. Carrillon. 
Przelewa stare nieużyteczne dzwony, 
oraz dostraja pod gwarancją czystej 
harmonji do dzwonów już istniejących, 
eo jest specjalnością firmy. * 


f 


Spłała ratami. 


Narodu" Ske z ogr. odpow. K. Holeksa, Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedzialny Józef Warchałowski, Drukarnia „Głosu Narodu“ pod ZATZ, R. Feka 


